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Wybory w Anglii.

Przed dwoma tygodniami liberali angielscy 
byli zupełnie zrezygnowanymi i przewidywali 
zupełną a stanowczą porażkę, która „unioni- 
stom“ zapewniłaby rządy przynajmniej na lat 
siedem. Piszącego te słowa wyśmiano jako 
cudzoziemca, gdy żądał bliższego umotywowa­
nia tak rozpaczliwego horoskopu. Dziś nastrój 
się zmienił! dziś rzadko który z torysów liczy 
na większość, przewyższającą 30 głosów, a w obo­
zie liberalnym zapanował nowy duch, obudzoną 
została nowa wiara, która każe nawet przewi­
dywać zwycięstwo liberalne, jeśli agitacya stron­
nictwa zdoła wyrwać masy ludowe i mieszczań­
stwo wolnomyślne z apatyi.

Zanim przejdziemy do walki samej, musimy 
przedstawić przygotowania do walki, w której 
idzie o obsadzenie 670 miejsc poselskich. Wy­
bór na posła do Izby gmin składa się z dwóch 
odrębnych aktów wyborczych. Przedewszystkiem 
następuje m i a n o w a n i e  (nomination) kandy­
datów. Z chwilą, w której u r z ę d n i k  wy b o r ­
c z y  —  a jest mm albo burmistrz (mayor) albo 
alderman (radny) głównego miasta każdego okrę­
gu wyborczego —  otrzymuje wr i t ,  tj. nakaz 
rozpisania wyborów, wyborcy otrzymują wezwa­
nie do n o m i n o w a n i a  kandydatów W na­
znaczony przez urzędnika wyborczego dzień, 
kandydaci w towarzystwie dwóch wnioskodaw­
ców składają deklaracyę, w której ci ostatni, 
poparci przez ośmiu obywateli „ mianują “ kan­
dydata. Prawo angielskie pozwala tym samym 
wnioskodawcom mianować i przeciwnika; życie 
wszakże nie wyrabia tej spokojnej bezstronności 
w walce politycznej. Jeżeli jeden tylko jest kan­
dydat, urzędnik wyborczy ogłasza go natych­
miast posłem, nie zarządzając żadnego głoso­
wania. Jeżeli liczba kandydatów jest większą,, 
urzędnik wyborczy w porozumieniu ze stronami 
naznacza „dzień głosowania44. Względna wię­
kszość rozstrzyga wtedy, kto jest posiadaczem 
mandatu.

Przy obecnych wyborach liberali nie stawiają 
kandydatów aż w stu przeszło okręgach wybor­
czych, podczas gdy unioniści unikają walk' za­
ledwie w 17-tu miejscowościach. By zrozumieć 
przyczynę tego zjawiska, trzeba zapoznać się z 
kosztami agitacyi wyborczej w A n g l i i .

Kandydat na miejsce poselskie opłaca ni ety! 
ko koszta swej agitacyi, ale nadto wszystkie 
wydatki u r z ę d o w e ,  które na lądzie stałym 
zwykle ponosi państwo, lub gmina. A więc kan­
dydat płaci za wszystkie druki i dokumenty u- 
rzędowe, za urządzanie stacyj (biur) wybor­
czych, za kupienie lub wynajęcie urn wybor­
czych. Urzędnik wyborczy sam robi te wydatki, 
wynajmuje pisarzy i pomocników dla siebie, a 
następnie przedstawia kandydatom rachunęk. 
Prawo wyborcze przedsięwzięło pewne środki 
ostrożności, by z jednej strony zapewnić urzę­
dnikowi zwrot wydatków, a z drugiej, by nie 
pozwolić urzędnikowi przesolić rachunku. Kan­
dydaci więc muszą składać kaucyę pieniężną 
w wysokości 100 do 1000 funtów szterlingów 
na pokrycie wydatków według „najwyżej44 za­
twierdzonej taryfy. Mamy więc pierwszą kate- 
goryę rozchodów, tak zwanych urzędowych roz­
chodów, które w miastach dochodzą czasami do 
700, a w okręgach miejsko-wiejskich *) aż do 
tysiąca funtów szterlingów.

Przechodzimy teraz do drugiej kategoryi w y ­
datków, ive urzędowych, ale legalnych, t. j. 0 - 
kreślonych przez prawo. Kandydat ma przed-

*) Różnica między okręgami miejskiemi (borongh) 
a miejsko-wiejskiemi (county) opartą jest raczej na 
historycznym i konstytucyjnym  rozwoju miast.

stawiciela swego w tak zw. a g e n c i e  w y I) o r- 
c z y m , który kieruje cala. agitacyą wyborczą. 
Agent ma do pomocy kontrolorów, po jednym 
na każde biuro wyborcze, oraz po jednym ko­
misancie i po jednym posłańcu na każdych 500 
wyborców. W okręgach miejskich (tak zwanych 
counties-hrabstwa) personal ten jest liczniejszy; 
ilość komisantów może być znaczniejszą, a co 
ważniejsza, główny agent może mieć po za ­
s t ę p c y  w k a ż  d e m b i u r z e  w y b o r c z e  m. 
Agent i jego pomocnicy są , że się tak wyrazi­
my, płatnymi agitatorami, którym prawo wy­
borcze zabrania głosować. Kandydat może nad­
to korzystać z usług wyborców, komitetów i 
przyjaciół: usługi te nie powinny wszakże być 
wynagradzanemi w pieniądzach. Również jest 
zahronionem płacić za sztandary, dagi,, kokardy, 
za demonstracye i parady, za używanie powo­
zów i wehikułów, używanych do zwożenia wy­
borców do biura, gdzie odbywa się glosowanie. 
Wreszcie prawo wyborcze określa nunhinim wy­
datków, jakie kandydat może ponosić, włączając 
w nie i wydatki urzędowe. W miastach podsta­
wowa suma wynosi 350 funtów szterlingów, je ­
śli liczba wyborców nie jest większą od 2000; 
kandydat może wydać po 30 funtów dodatko­
wych na każdy tysiąc wyborców po nad 2000. 
W okręgach miejsko-wiejskich podstawowa su­
ma równą jest 650 funtom szt., powiększonych, 
o 60 funtów szt. od każdego tysiąca wyborców 
ponad 2000. Przeciętny okręg wyborczy właści­
wej Anglii liczy przeszło 15.000 wyborców; na 
zdobycie takiego okręgu kandydat musi więc. 
wydać 780 funtów szterlingów, jeżeli okręg jest 
miejskim, albo też 1490 f. szt. jeżeli okręg jest 
miejsko-wiejskim.

Nie trzeba sądzić, że przepisy te nie mają ża­
dnej sankcyi prawnej. Przeciwnie: prawo stara 
się nawet wprowadzić kontrolę nad wydatkami 
kandydata. Po ogłoszeniu rezultatu wyborów, 
agent wyborczy zwycięzcy wzywa za pomocą 
ogłoszeń wszystkich wierzycieli a wybo­
rów do złożenia rachunków, które, należycie po­
świadczone wraz z wymienieniem wszystkich 
poniesionych wydatków i całego honoraryum, 
agent przesyła urzędnikowi wyborczemu. Dodaj­
my, że wszystkie wydatki, z wyjątkiem o s o b i ­
s t y c h  wydatków kandydata i to tylko do wy­
sokości 100 funtów, muszą być uregulowane 
przez agenta: bilans sporządzony przez tego 
ostatniego kandydat podpisuje 1 jeśli przekroczył 
ma., nim. lub też zdał fałszywe sprawozdanie 
z wydatków utraca swe miejsce poselskie na 
rzecz zwyciężonego rywala. (C. d. 1 1.)

___________________  H\ A'.

Z Koła polskiego.

W ie d e ń ,  15 lipca.
(?) Przed posiedzeniem Izby odbyło dziś Ko­

ło polskie znowu posiedzenie, na któreni obra­
dowano o budżecie m i n i s t e r  s w a  r o l n i c ­
twa.

1J. H e n z e 1 wnosi o powiększenie subwencja 
dla Kółek rolniczych i żąda, żeby subwencjra 
za pośrednictwem Tow. gospodarczych była roz­
dzielaną.

Przewodniczący p.  Z a l e s k i  wyjaśnia, że 
Zarząd Kółek rolniczych odstąpił od pierwszego 
swego żądania co do subwencyi.

p, H e n z e 1 przedkłada następnie petycyę o 
regulacyę D n i ł e j L i p y  w dolnym jej biegu.

P. ks. K o p y c i ń s k i żąda ankiety w spra­
wie handlu nierogacizną. Zdaniem mówcy po­
winna być w Krakowie główna targowica.

P. R u t o w s k i  staje w obronie Kółek rolni­
czych i przemawia za be? pośredniem oddaniem 
subwencyi Kółkom. Co do żądania regulacyi

L i p y  wyjaśnia, że w budżet odnośnej kwoty 
dlatego nie wstawiono, ponieważ pod tym wzglę­
dem n i e m a  u s t a w y  s e j m o w e j .  Sejm bo­
wiem o b r a d o w a ł  w s t y c z n i u i 1 u t y m, :: 
budżet na r. 1895 wniesiono ju ż  w j  e s i c u i. 
(Dobra wymówka! W ten sposób możnaby w 0- 
góle doprowadzić do tego, żeby żadna ustawa 
w Sejmie nie przyszła do skutku —  potrzeba 
tylko wnieść budżet państwowy w jesieni, a 
sejmy zwołać w styczniu i Ińtym następnego 
roku! Przyp. Kor.)

Pp. W e i g e l  i S o k o ł o w s k i  domagają się 
wynagrodzenia dla K r a k o w a  z powodu znie­
sienia kontumacyi.

Przewodniczący p. Z a l e s k i  wyjaśnia, że 
K r a k ó w  żadnej szkody nie poniesie, ponieważ 
kraj pod tym względem objął gwarancję.

P. C z e c z oświadcza się za wypłacaniem sub- 
wencyj Kółkom rolniczym wp r o s t .  Następnie 
daje wyjaśnienie co do zakładów kontumacyj- 
nych w Biały i w Krakowie i sądzi, że urzą­
dzenie wielkiej targowicy w Krakowie zależy 
od gminy samej i od namiestnictwa.

P. W i e l o  w i e j s k i  przemawia za oddaniem 
subwencyj dla Kółek rolniczych Tow. gospodar­
czym

P. C b r z a n o s k i  popiera żądanie co do od­
szkodowania miasta Krakowa za zniesienie 
zakładu kontumacyjnego i urządzenia targo­
wicy.

Przewodniczący Z a l e s k i  sądzi, że trzeba 
czekać na decyzyę gminy miasta Krakowa w 
tej sprawie, bo Kolo polskie nie może się na­
rzucać na opiekuna. Rady miejskiej miasta Kra 
kowa.

Na mówców w Izbie desygnowano pp. C z e- 
c z a  i H o m p e s z a .

Listy Wołyniaka.

IIL
Śmiało powiedzieć można, że przez lat sześć, 

to jest do czasu ogłoszenia przez Aleksandra II 
częściowej amnestyi w 1869 r., zwanej po­
wszechnie manifestem wierzbolowskim pod po­
stacią kontrybucyi i jednorazowych wyżej opi­
sanych kar pieniężnych, nasze dobra polskie 
opłaciły rządowi w gotówce krW-iwo zapraco­
wanej, o którą tak trudno było wówczas, świeżo 
po reformie włościańskiej, p o d w ó j n ą  s w o j ą  
w a r t o ś  ć.

Wtedy to przeważnie sprzedane zostały za 
bezcen owe piękne lasy wołyńskie, o których 
teraz zaledwie wspomnienie pozostaje. Każdy 
bowiem właściciel, bądź co bądź ratował swą 
ojcowiznę, którąby niechybnie rząd sprzedał 
w drodze przymusowej licj’tacyi za najniższą 
cenę. Żywotność 1 siła odporna dóbr tutejszych 
snać byty wielkie, kiedy wszystkie nie runęły 
w owym czasie, pod tą fiskalną burzą.

Nie tyle w idei rusyfikacyi, jak po prostu w 
zamiarze wyplenienia żywiołu polskiego, zaczął 
rząd wydawać różne ukazy restrykcyjne przeciw 
posiadłościom naszym i wogóle osobom należą 
cym do naszej narodowości. Sławny ukaz z 10 
grudnia 1865 r, jest rzeczywiście główną pod­
stawą tego systemu, jakby nową kardynalną san- 
kcyą pragmatyczną, na której rząd swoje antipol- 
skie dążności przeważnie opiera. Został on bo­
wiem dopełniony niemniej doniosłym ukazem ma­
jowym z 1887 r., zabraniającym nam zawierać 
jakie bądź hipoteczne zobon iązania pieniężne 
tak zwane „ z a k ł a d n e 44, oparte na posiadło 
ściach ziemskich, gdyż miejscowa administracya 
przekonała się, że tym sposobem, obchodzono 
ukaz z 1865 r., zabianiający nam ziemię naby 
wać i wskazujący sposób dziedziczenia tylko

w prostej linii zstępnej. Obostrzony on został 
jeszcze następnie ukazem, zabraniającjrm mał­
żonkom zapisywać sobie wspólnie dożywotnie 
posiadanie dóbr, zostawiając im tylko prawo 
posiadania „legitymy44, to jest */7 część posia­
dłości ziemskich.

Głośny zaś ukaz restrykcyjny przeciw cudzo­
ziemcom, zabraniający im nabywania i przekazy­
wania dziedzicznie dóbr licznych w guberniach 
południowo- i północno-zachodnich, rzeczywiście 
skierowany' był nie tyle przeciw Niemcom, jak 
przeważnie przeciw polskiej narodowości, gdyż 
wszj’scy mieszkańcy' z pod zaboru pruskiego, 
austryackiego i liczni Polacy, którzy się stali 
poddanymi innych mocarstw, wyzuci zostali 
uictylko z prawa nowego nabywania ziemi, lecz 
i z prawa dziedziczenia pod berłem rosyjskiem 
w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu.

W pierwszych chwilach po ogłoszeniu tego 
ukazu nie zdawaliśmy sobie nawet sprawy o je ­
go strasznej doniosłości. Dopiero później w prak­
tyce okazało się, jaka to masa najpiękniejszych 
dóbr z konieczności musi b\'ć sprzedaną po zgo­
nie dzisiejszych właścicieli, bo ich sukcesorom 
obcokrajowym pozostawiono tylko prawo 3-le- 
tniego posiadania.

Ziemiańskie rodziny tutejsze połączone są li- 
cznemi węzłami pokrewieństwa z rodzinami w 
Poznańskiem, a szczególnie w Galicyi, nawet 
często z osobami, które dawniej przj'jmując inne 
poddaństwo, byty przekonane, że znakomicie 
poprawiły swój byt społeczny i polityczny. Dziś 
widzimy skutki tej fatalnej pom yłki, która z 
wielką trudnością da się naprawić, gdyż nada­
nie im poddaństwa rosyjskiego jest nadzwyczaj 
utrudnione.

Zastanowiwszy się nad restrykeyami^iodnoszą- 
eemi się do tutejszych posiadłości ziemskich, 
należy jeszcze pomówić o restrykcyach, które 
dotykają innych praw osobistych polskiej ludno 
ści. Wszelkie posadj' rządowe zostały przed nie 
mi zamknięte. Zaraz po 1863 roku skasowano 
wszystkie wybory obywatelskie. Doniosłe więc 
urzędy marszałków szlachty, sędziów polubo­
wnych i t. p. zostały zmienione i obsadzone 
przez urzędników prawosławnych. Z wszelkich 
posad urzędniczych odrazu wyrugowano Pola­
ków. Kierowano się przytem skrajnym fanaty­
zmem, gdyż urzędnikom zabroniono nawet trzy­
mać przy sobie osobistych sekretarzy Polaków. 
Połakom, choćby z dyplomem ukończonego jury 
stv, nie wolno nawet przepisywać papierów u- 
rzędowych, nie wolno zajmować posad u nota 
ryuszów, w instytucyach asekuracyjnych, w to 
warzystwach przemysłowych, bankowych, kole­
jowych , które w każdym razie stanowią tjdko 
zbiorową prywatną własność.

Od Rosyan '  którzy nabyli dobra ziemskie 
przy pomocy rządu , biorą się zawsze pisemne 
zobowiązania, że nie będą posługiwać się ofi­
cjalistami polskiej narodowości. Polaków' nie 
wolno mianować pisarzami gminnymi lub nawet 
prostymi kopistami w urzędach gminnych. Co 
więcej, zwykły g a j o w j '  w l a s a c h  p r y w a ­
t n y  c h nic może być na swej posadzie potwier 
dzony, jeżeli nie jest wyznania prawosławnego, 
a władza odmówi mu prawa noszenia ustano 
wionego znaku blaszanego, nadającego wiarogo- 
dność jego świadectwa przed sądem. jk

Z Rady państwa.

Jak doniosły telegramy, Izba poselska ukoń 
czyła wczoraj obrady nad budżetem minister 
stwa skarbu i przystąpiła do obrad nad budże 
tem ministerstwa handlu.

W dyskusyi nad tą częścią hudżetu pi Kraus

wyraża się z uznaniem o działalności inspekto­
rów przemysłowych. Sądzi jednak, że z instytu 
cyt tej wyrobi się w przj-szłości osobna władza 
administracyjna i życzy sobie, aby inspektoro­
wie sprawozdania swoje przedkładali wprost 
centralnemu inspektorowi w Wiedniu. Mówca 
skarży się. że liczba podróży irspckcyjnj'ch ma­
leje, co przypisać należy pomnożeniu pisaniny', 
chęci usunięcia się od nieprzyjemnych zatargów 

przeznaczeniu pauszalów na podróże. W koń­
cu p. Kraus wnosi, aby roczne sprawozdania 
inspektorów przydzielano osobnej komisyi Izby 
poselskiej.

Po p. P f e i f  r z e, który omawia sprawy ko­
lejowe w Krainie, p. L i e c h t e n s t e i n  przy­
pomina, że bilans handlowy Austryi jest nieko­
rzystnym i przypisuje to traktatom handlowym 
i reformie monetarnej. Traktaty handlowe za­
wierano w celach politycznych, aby wzmocni*1 
trójprzymierze. Reforma monetarna sprowadziła 
obniżenie cen zboża i cukru. Nadto koszta za- 
kupna złota uniemożebniły podwyższenie płac 
urzędników. Mówca omawia następnie reformę 
ustaw przemjrsłowych. Nowela przemysłowa nie 
przyniosła korzyści, ponieważ przez liczne furt­
ki wcisnęły się interesa semickie i wielkie ka­
pitały, które produkują wielkie masy towarów 
w złym gatunku i szkodzą drobnemu przemy­
słowi. Ks. Liechtenstein wzywa zatem rząd, aby 
jak najspieszniej przedłożył projekt refonry 
przemysłowej.

P. F u x omawia sprawę wykupna dróg że­
laznych i wyraża żal. że w akcyi tej nastąpiła 
stagnacya.

Kierownik ministerstwa handlu W 1 11 e k 
oświadcza, że ministerstwo dołoży starań, aby 
poprzeć rozwój instytucyi inspektorów przemy­
słowych. Niemniej rząd będzie się starał o ro­
zwój instytucjj, zmierzający ch do podniesienia 
handlu i przemysłu. Prace około noweli prze­
mysłowej ukończono już w ministerstwie, rząd 
nie może jednak przedłożyć projektu ze wzglę­
du na rozorawj' budżetowe. Co do święcenia 
niedziel należy wyczekać rezultatów praktyczne­
go zast«)Sowania nowej ustawy i odpowiedni" 
zmodyfikować przepisy. W snrawach kolejowych 
minister dopiero później się oświadczy.

P. F o r s z t omawia położenie austrj'ackich 
młynów.

P. H o m p e s z  życzy sobie onraeowaniaszcze­
gółom ego planu kolei z R o z w a d o w a  do 
P r z e w o r s k a ,  pomnożenia liczby wagonów 
z większą powierzchnią ładunkową i zrównania 
austryackicli taryf z węgierskiemi na korzyść tu 
tejszej produkcyi.

P. K a i s e r omawia również położenie mły­
narzy austryackich.

Po przemówieniach pp. S p i n c i c a  i W e i n- 
b o 1 z a przerwano obrady.

Minister skarbu przedkłada między inneuii 
projekt ustawy o zwolnieniu pożj’ezek miast 
L w o w a ,  N o w e g o  S ą c z a  i O p a wy od-na- 
leżytości skarbowych.

Pp. V y c h o d i l  i K l u n  przedkładają wnio­
ski nagłe o zauomogi z powrodu klęsk elemen­
tarnych.

Po kilku interpelacjach zamknięto posiedze­
nie o godzinie 6 :,/4 wieczorem.

Sprawy krajowe.

Komisya krajowa dla spraw przemysłowych 
odbyła posiedzenie dnia 14 bm.

Na wstępie przyjęto do wiadomości sprawoz­
danie z czynności sekcyi administracyjnej za 
czas od 5 maja do 14 lipca.

P. A. Soltyński referował wnioski sekcji ad-
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Zaledwo późno wieczorem wrócili. Kunda 

mruczała, że starj' umyślnie chce chłopaka za- 
gubić.

—  Niech on spróbuje pięć korcy jęczmienia 
w pól dnia zawlec i nazajutrz wstać. A cóż do­
piero Jaś, dziecko, czternaście lat, a patrzy na 
dziesięć.

Słyszała skargi Kundy Biedrońka i miała żal 
do starego. Zasmakowały jej pieszczoty dziecka, 
zaczęła się bać o niego drżeniem serca i miło­
ścią matki. Poza skąpstwem i chciwością wy­
twarzało się w' niej uczucie ciepła, którego do­
tąd prawie nie znała. Witała je tajoną ze stra­
chu radością i upragnieniem.

Jaś, "blady ze zmęczenia, idąc, chwiał się, 
chudemi nożynami zaplątywał, zdawało się, że 
padnie. Kunda zawołała go do stajni i podała 
mu skopek mleka; wypił i ocucił się. Przy wie­
czerzy matka go głaskała z pewną rozkoszą, 
lecz pocałować nie śmiała. Wstydziła się stare­
go i dziecka. Nie całowała go dawniej, skądże- 
by się jej dziś taka nagła ochota wzięła?...

Biedroń, milczący, z pod krzaczastych brwi 
rzucał zdziwione spojrzenia na żonę i syna.

Po odejściu chłopca stary zwrócił się do 
Żony:

—  Psuj go, psuj, i to wtedy, gdy jakoś za­
czyna się garnąć do roboty.

—  Jednego mam, i eliyhabym nie była ma­
tką, żebym go choć nie pogłaskała. Krowa, a 
przecie swoje liże.

Stary nic nie odpowiedział, rozebrał się, wsu­
nął pod pierzynę i zasnął.

Jaś zamknął się w stodole i czekał, dopóki 
światło w chacie ojców nie zgasło. Wysunął się 
po cichu, przeskoczył płotek i pomknął wygo­
nami do chaty Tyksiny.

Księżyc srebrzył pola i młodą brzezinę. Za 
krzakami stali rycerze i królewny, uśmiechali 
się do chłopca, jak gdyby mu dziwy chcieli 0 - 
powiadać...

—  Dowiem ja się o was niedługo, za dwa 
niecałe stajania...

Rad był z siebie, jakaś dziwna gorączka go 
pchała. Leciał z całych sił, dopadł do chaty, 
otworzył drzwi i siadł zdyszany na ławie.

Gaz się palił, Tjksina spała, Zośka przypa­
dła do niego.

—  Cóżeś tak leciał, Jaś, gonił cię kto?...
—  Ciekawość mnie pcha, to i gnać było mi 

leciutko.
Zaśmiał się, wyciągając do dziewczyny ręce.
—  Ta ciekawość, mówi Kunda, zgubi cię, 

i tyła.
—  A niechta! Co ma być, to będzie —- da­

waj książkę! Gaz galanto się pali, szkoda go 
marnować.

Z nadpiecka pochwycił książkę, siadł, oparł 
głowę na ręku i. zaczytany, zapomniał o Zośce, 
świecie całym, własnem istnieniu. Był ryce­

rzem, królewiczem, nosił zbroję, bił Niemców... 
Wcielał się w czytane postacie, żył w nich.

Zośka siadła naprzeciw, wlepiła w niego swe 
do bławatów podobne ślepka i dumała.

Chłopak ani raziczka nie spojrzał na nią, nie 
zagadał i nie wiedział, że siedziała tuż przed 
nim i wzrok wlepiała w niego.... Żal ją zbierał, 
serce się ściskało, przeczuwała, że go traci, że 
gdj- wstanie od książki, będzie inny —  nie ten 
jej Jaś, co się z nią bawił na błoniach, a lu­
dzie za nim zagubiali się. Będzie jakiś inakszy, 
mądrala, jakiś taki nietykany, barny, czy co?...

Coraz bardziej serce się jej ściskało, w pier­
siach brakło oddechu, dławiło ją. Broniła się 
jak mogła, nic wytrzymała —  zaszlocbala.

Jaś oczy zdziwione podniósł.
—  Zośka, a to czego ?
Wstał, obejrzał się, nie miał pojęcia, co się 

stało i dla czego dziewczyna płacze. Podszedł 
do niej, odjął jej ręce od oczu, ściągnął z ławki, 
sam usiadł i przygarnął ją do siebie,

Dziewczynina oparła głowę na jego piersiach 
i tuląc się do niego, zanosiła się od płaczu.

—  Cóż się stało? mówże przecie Zośka.?... 
Czy cię matuś zbili, czyś gipsówki zgubiła, czy 
jakie inne nieszczęście cię spotkało? Mówże, 
bój się Boga .

Zosia objęła go ręką za szyję, płakała wciąż, 
lecz ciszej i rzewniej.

—  I nie powiesz ?
—  Smutno mi okrutnie, że se rady dać nie 

mogę —  szepnęła.
—  Ale la czego? musisz przecie wiedzieć....
Zośka przestała płakać, zarumieniła się,

chciała coś mówić, nie śmiała. Jaś zapaską ob- 
cierał i suszył zmoczoną od łez twarz. Dziew- 
czjnina zamrużyła oczy, chłopak się wpatrywał 
w nią, w drgające bólem i żalem usta i pchanj’ 
jakąś nieprzepartą siłą, pocałował.

Dziewczynina drugą rękę zarzuciła mu na 
szjję i piła rozkosz, szezęście, istność z jego ust.

—  Ej, Zosiu, Zosiu i czegóżeś taka żałosna?
Pierwszj- raz Zosią ją nazwał
—  I jakże nie mam być żałosna. Kiej, kiej — 

oczy jej znowu łzami wezbrały —  kiej ino 
w książkę się wlepiasz i o Bożym sv iecie za­
pominasz. Kunda powiedziała, że la książki o 
nas zapomnisz... i prawda.

Buchnęła płaczem, kryjąc twarz na piersiach 
chłopca.

—  Dziecko, Zosiu, co ci w głowie ? . . .
—  Bo prawda, ani raziczku nie spojrzałeś na 

mnie, jakeś się w książkę wlepił.
—  Bo ciekawa, pierwszj' raz na nią patrzę, 

a ciebie widzę, odkąd żyję na świecie.
— Potem będzie druga, a potem dziesiąta, 

a zawdy będzie pierwsza.... Tak mówiła Kunda 
i prawdę mówiła. Jasiu, Jasiu, tj’ od nas odle­
cisz. A jeśli nie odlecisz, to nie będziesz ty o 
mnie dbał... skończyło się.

—  Wiesz, c o ? . . .  kiej się tak labidzisz i mar­
twisz, to razem czytajmy... ja będę czytał gło­
śno, a ty słuobąj.

Zosia .iie odpowiedziała, bo i ona była cie­
kawa, co siedzi w książkach, co tak ciągną 
chłopaka. Odgarnął jej włosy z czoła, orzygła 
dził, oczy zapaską obtarł, posadził przy sobie 
i czytać zaczął głośno, płynnie, równo.!

Dziewczynina słuchała z początku z wielkiem 
zajęciem, lecz niedługo potem powieki jej za­
ciężyły ołowiem, że nie mogła ich podnieść. 
Oparła głowę na ramieniu Jasia, on objął chu­
de jej ciało w pól i czj’tał... usnęła.

Ręka mu od trzymania zdrętwiała, książkę 
położył, Zośkę zaniósł na łóżko, otulił i wrócił 
do książki.

Zbudziły go pierwsze brzaski jutrzenki, wte­
dy dopiero zgasił lampkę, wypadł z izby i po­
pędził do domu, a za nim kotłując się, leciały' 
nostacie historyi.

Wpadł do ojcowskiego obejścia —  pusto było 
i cicho. Wsunął się do stodoły, zakopał w sia­
nie i usnął.

Nie wiedział, godzinę czy wieczność spał. 
Gdy oczy otworzył, stul przed nim ojciec i trą­
cając go nogą, wołał:

—  Stawaj, słonko w górę pomknęło.
Chłopak oczy zamknął i nie wiedział o Bo­

żym świecie.
—  Matka —  rzekł przy śniadaniu stary do 

żony —  zajrzyj do chłopaka. Śpi ci tak, że go 
zbudzić nie mogłem. Leciał mi z rąk.

—  I pewnoś go sprał ? —  zawołała wystra­
szona.

—  Sprał, sprał; nie mam co innego robić, 
ino prać.

Stary się oburzył.
— A nie mówiłam, że na takie dziecko pięć 

korcy zawlec, to za dużo.
—  Dziecko? a tu chłopu czternaście lat. I 

wkiedy będzie pracował ? (C. d. n.).
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ministracyjnej, tyczące się udzielenia pożyczek 
z funduszu przemysłowego dwom przemysłow­
com w kwocie 10.000 i 2.000 złr. wa. Uchwa­
lono zgodnie z wnioskami.

P. A. Nawratil przedstawił wnioski sekcyi 
administracyjnej w spiawie podniesienia domo­
wego przemysłu tkackiego w Mostach Wielkich 
i okolicy. Powzięto zasadnicza uchwałę, upowa­
żniającą sekcyę administracyjną do przeprowa­
dzenia rokowań celem utworzenia naukowego 
warsztatu tkackiego w Mostach Wielkich.

Z kolei sekretarz komisyi przedstawił na pod­
stawie uchwal sekcyi administracyjnej projekt 
preliminarza wydatków funduszu krajowego na 
cele popierania przemysłu w kraju na rok 1896. 
Po dłuższej dyskusji nad szczegółami prelimi­
narza powzięto uchwale normującą udział fun­
duszu krajowego w utrzymaniu szkół przemysło­
wych uzupełniających na kwotę 22.724 złr., w 
utrzymaniu szkół zawodowych na kwotę 62.817 
złr., w zakładaniu nowych warsztatów nauko­
wych, udzielaniu pożyczek, zasiłków, stypen- 
dyów. w popieraniu muztów, wydawnictw wzo­
rów rysunkowych, wreszcie na utrzymanie biu­
ra komisyi i t. d. 69.630 złr., razem na kwotę 
155.171 złr., w której wydatki zwyczajnel 36.061 
złr., a wydatki nadzwyczajne 19.110 złr. wy­
noszą.

W końcu sekretarz komisyi w niósł imieniem 
sekcyi administracyjnej, ażeby ze względu na 
okoliczność, że oferty na dostawy dla wojska 
zazwyczaj dość późno i przeważnie tylko w wie­
deńskiej gazecie urzędowej bywają ogłaszane, 
komisya krajowa dla spraw przemysłowych po­
starała się u rządu, iżby jej odpisy tych ofert 
o ile możności wcześnie bj ły udzielane, i żeby 
komisya w sposób właściwy, także za pośre­
dnictwem organów krajowych, rozpisywane ofer­
ty do wiadomości przemysłowców w kraju po­
dawała. Toż samo postępowanie zastosować ma 
także komisya co do ofert rozpisywanych przez 
dyrekeye kolei państwowych. W ni< sek powyż­
szy przyjęto.

W ostatnich dniach zostało miasteczko Gli­
niany nawiedzone pożarem. Wydział krajowy 
przyznał pogorzelcom na pierwsze potrzeby bez­
zwrotny zasiłek w kwocie 500 złr. Obecnie w 
porzi letniej i dniach gorących zachodzi znów 
uzasadniona obawa, iż klęski pożarowe w na­
szym kraju, gdzie domy i zabudowania gospo­
darskie stawiane są przeważnie z materyału 
nieogniotrwałego, tem bardziej będą się rozsze­
rzać. Wydziały powiatowe powinny obecnie wy­
tężyć całą baczność, aby przepisy ustawy ognio­
wej, zwłaszcza w gminach wiejskich były jak 
najściślej przestrzegane.

Już w r. z. zwrócił Wydział krajowy uwagę 
Wydziałów powiatowych, iż należy przypomnieć 
wszystkim miastom i miasteczkom, tudzież gmi­
nom wiejskim, istniejące przepisy o policja 
ogniowej i wezwać'naczelników gmin tych miej­
scowości do ścisłego wykonj*wania ciążących na 
nich obowiązków. Wydziałjr powiatowe wezwa­
no zarazem, ażeby zarządziły we wszystkich 
miejscowościach swych powiatów rewizye przy- 
borów i rekwizytów ogniowych i zbadały przez 
osobnych delegatów, albo też przez osobne wy­
znaczyć się mające komisye, czy rekwizyty te 
należycie funkeyonują i w dostatecznej znajdują 
się ilości, czy nie uległy 'zepsuciu; następnie, 
czy wszędzie istnieją pogotowia pożarne i stra­
że nocne, ktoreby służbę należycie spełniały, 
oraz czy wszędzie znajduje się dostateczny za­
pas wody. Wydział krajowy zwrócił zarazem 
uwagę, iż bardzo byłoby pożądanem wywarcie 
czj' to za pośrednictwem wójtów i naczelników 
miast, czy przy pomocy nauczycieli ludowych i 
duchowieństwa z ambon, które w tym wjTpadku 
wielką oddao może przysługę —  takiego wpły­
wu moralnego na ludność, iżby sama przyszła 
do przeświadczenia o potrzebie zachowj7wania 
całej ostrożności, o niebezpieczeństwie, jakie jej 
z powodu nieprzestrzegania środków ostrożności 
zagraża, iżby pamiętała o tem , że wszędzie i 
zawsze wszystkie klęski pożarowe z małych po- 
wstawaty' przyczyn i że przez zachowanie zwy­
kłej ty lko ostrożności może się uchronić przed 
nieszczęściem.

Ponieważ, mimo wszelkiej ostrożności, klęski 
pożarów uniknąć się nie da, Wydział krajowy 
zalecił potrzebę pouczania mieszkańców, zwła­
szcza gmin wiejskich, o ważności i znaczeniu ase­
kuracji i zachęcał ich, ażeby swe mienie we 
własnym, dobrze zrozumianym interesie ubez 
pieczali w krajowych Towarzystwach asekura­
cyjnych.

Organizacya należytej obrony pożarnej po mia­

stach i miasteczkach pozostawia wiele do ży­
czenia. Rada zawiadowcza krajowego związku 
straży pożarnych w Galicyi przekonała się, żc 
na 300 miast i miasteczek w kraju, około 180 
posiada straże pożarne, liczba zaś gmin miej­
skich, które nie posiadają żadnych przj7borów 
ratunkowych, lub w których przybory te są w 
bardzo niedostatecznej ilości, dochodzi 200.

Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm rezolucyę, 
domagającą się od rządu, aby z nowego wzoro­
wego statutu dla gminnj'ch i powiatowych kas 
oszczędności wjrkreślił ten ustęp, który postana­
wia, że kasy oszczędności nie mogą być zakła­
dami gminnemi lub powiatowemi, lecz samo- 
dzielnemi instytueyami, zostającemi pod kontro­
lą państwa. Aby tej uchwale sejmowej zapewnić 
przychylną decyzyę rządu, Wydział krajowy 
wystosował dwa memoryały, do ministra Jawor­
skiego i do prezesa Zaleskiego, ze szezegółowem 
przedstawieniem stanu rzeczy. I zasadniając ko­
nieczność uchylenia owego ustępu, który odbie­
ra kasom powiatowym i gminnym cechę insty- 
tucyj autonomicznych, oświadcza mianowicie Wy­
dział krajowy, że ograniczenie takie musiał u 
ważać za sprzeczne z ustawami i dlatego posta­
nowił nie zatwierdzać kas oszczędności, któreby 
powstały na zasadzie wzorowego statutu. Skut­
kiem tego reprczentacye powiatowe wstrzymały 
się zupełnie z zakładaniem nowych kas, co o- 
tworzyło szerokie pole do popisu rozmaitym po­
dejrzanym spekulantom pożyczkowym. Ze wzglę­
du więc na doniosłość sprawy, prosi Wydział 
krajowy ministra dla Galicji i prezesa Koła 
polskiego o skuteczne poparcie życzeń reprezen- 
tacyi krajowej.

Przegląd polityczny.
K raków , 16 lipca. 

Młodoczesi nie mają zamiaru głosować za 
budżetem. Tak przynajmniej wnosić należy z ar­
tykułów „Narodnich Listów". W błędzie tym 
utrzymuje młodoczeskie stronnictwo obliczenie 
niewiadomego pochodzenia, któ^e wykazywać 
ma, że nawet bez Młodoczechów i zjednoczonej 
lewicy niemieckiej budżet się utrzyma w trze- 
ciem czytaniu. Dość jednak przy pomnieć sobie 
stosunek głosów przy pozycyi cylejskiej, aby 
się przekonać, że obliczenie to jest błędnem, a 
w każdym razie może zawieść. Zaślepienie Mło­
doczechów wyjdzie tylko na korzyść lewicy, 
która nietylko pogrzebie sprawę cylejską, ale 
gotowa wmówi7'7 w łatwowiernych, że bez niej 
nic może być większości w Izbie.

Dr. P l e n e r  na pismo Izby handlowej w Che- 
bie • odpowiedział, że ponownego wyboru sta­
nowczo nie przyjmie. Oczywiście ! Wszak po­
sady7 prezydenta najwyższej Izby obrachunko­
wej dla obu połów monarchii nie można pogo­
dzić z mandatem poselskim.

Prezydent Rady ministrów hr. K i e l m a n -  
s e g g  przyjmował deputaeyę wiedeńskiego Sto­
warzyszenia urzędników austryackich, która wrę­
czyła mu petycyę w sprawie zaopatrzenia wdów 
i sierot. Austryacki premier odpowiedział depu- 
tacyi w myśl znanych wywodów swoich w Izbie 
poselskiej. Szczególnie powtórzy7!  on zapatrywa­
nia swoje na udział urzędników w życiu poli- 
tycznem, < zapewniając jedynie, że nie myśli u- 
krócać obywatelskich swobód urzędników. Pre­
zydent mówił wiele o umundurowaniu, przed­
stawiając je  jako szczególne odznaczenie i wiel­
ki zaszczyt dla stanu urzędniczego.

Nieustająca komisya dla kodeksu karnego wy­
brała w miejsce śp. I anderlika przewodniczą­
cym p. N i t s c h e g o, a jego zastępcą p. Schor- 
na. Referentem dla projektu ustawy o karach 
za zaniedbania w ruchu kopalń w_vbrano posła 
Pergelta.

Śuiąh) tiaro lowe w Paryżu .
Wielkie święto narodowe we Francji, roczni­

ca zdobycia Kastylii przez lud paryski, odbyło 
się według zwjkłego programu, w zupełnym 
spokoju. Jeżeli z zachowania się mas w dniu 
tego rodzaju uroczystości można sądzić o ogól- 
nem usposobieniu kraju, to trzeba powiedzieć, 
że w kołach zamożnego mieszczaństwa panuje 
dla święta narodowego zupełna obojętność. Bo­
gatsi Paryżanie po większej części jeszcze przed 
14-tym lipca wyjeżdżają na letnie rezydeneye; 
natomiast przybywa do Paryża w dniu tym wie­
le osób z prowincyi, po większej części z klasy 
drobnego mieszczaństwa. Wogóle święto narodo­

we zbanalizowało się znacznie i nie budzi obe­
cnie tego zapału, jak dawniej, co także przypi­
sać należy brakowi inieyatywy i pomysłowości 
przy urządzaniu obchodu. Zawsze te same po­
chody z pochodniami, produkcje bezpłatne, tań­
ce uliczne i fajerwerki. Nadmienić przytem na­
leży, jak w burżoazyi zobojętnienie, tak w niż­
szych zsocyalizowanych warstwach społeczeń­
stwa objawia się pewien rodzaj zniechęcenia 
wobec święta narodowego, które dla robotnika- 
socyalisty przedstawia się jako urzędowe święto 
urzędowej republiki, która nie jest republiką 
socyalistyczną.

Charakterystyczną jest okoliczność, że znany 
organ socyalistyczny „Petite Republique“ z pe­
wną niechęcią pisze o święcie narodowem i żą­
da zniesienia zwykłego w dniu tym przeglądu 
wojska w Longeehamps, ponieważ „niepotrze­
bnie tylko dręczy się żołnierzy".

Zawsze zresztą znajdzie się w Paryżu dosyć 
amatorów do ochoczej zabawy7, i tańce uliczne 
trwajs w dniu tym do późnej nocy, prawie do 
rana, a przegląd wojska budzi zapał w przy­
glądających się tłumach. Jeden charakterysty­
czny rys należy podnieść w tegorocznym obcho­
dzie święta narodowego, żc bj7ło ono połączone 
z szumnemi owacyami dla popularnego prezy­
denta republiki. Na całej drodze od Pól Elizej­
skich do Longchamps niezliczone tłumy ludno­
ści wyczekiwały całemi godzinami, żeby ujrzeć 
prezydenta, jadącego na przegląd wojska. Kie­
dy się ukazał, wznoszono bez końca radosne 
okrzyki i rzucano czapki do góry. Feliks Faure 
dziękował, uśmiechając się; obok niego siedział 
w powozie z poważną miną prezydent ministrów 
Ribot. W Longchamps Faure zajął zwykłe miej­
sce w trybunie prezj7dyalnej, otoczony7 ciałem 
dyplomatj7cznem i dygnitarzami Izby i mini­
sterstwa. Po przeglądzie wystosował pismo z 
podziękowaniem do ministra wojny Z u r 1 i n d e- 
n a , a ten dziękował znowu generałowi S a u s- 
s i e Fo wi .  —  Minęły te czasy, kiedy w dniu 
święta narodowego lud proklamował „kontrpre- 
zydenta"' B o u l a n g e r a ,  a rzeczywisty szef 
republiki Juliusz G r ć v y musiał bocznemi uli­
cami wracać do swego pałacu, ażeby uniknąć 
nieprzyjazny ch manifestacyj tłumu. Dzisiaj bu 
lanżj7zm zgnieciony, republika po przesileniu 
panamskiem i innych burzach znowu się cokol 
wiek skonsolidowała, a najwyższy urząd zaj­
muje w niej osobistość popularna o usposobie­
niu i obyczajach demokratycznych.

K R O N I K A .
K raków , 16 lip ca . 

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej“ na budo­
wę szkoły polskiej w B iały imienia Adama Asny­
ka nadesłał p. Kazimierz Tetm ajer zebraue w H ei­
delbergu 15 marek i 52 fen., oraz 13 franków i 
80 centimów.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
p. dr. Stojałowski jak o czysty dochód z koncertu 
w ogrodzie miejskim w Tarnowie 30 złr. 70 ct.

Prymicye. W e czwartek 18 b. m. o godz. 7 1/? 
rano odprawi nowo wyświęcony ks. W alfryd Ulrich 
z zakonu Bonifratrów w szpitalu na Kazimierzu, 
w obecności chorych, lekarzy szpLala i ca łego kon­
wentu, pierwszą mszę św. Po ukończeuiu nabożeń­
stwa nowo w yświęcony poświęci odrestaurowany 
oddział chirurgiczny, poczem sala ta zostanie od­
dana do użytku chorych.

Święcenia kapłańskie. W  katedrze na W awelu 
książę biskup Puzyna udzielił kapłańskiego święce­
nia 24 teologom , z których 13 alumnów z krakow­
skiego seminaryum duchow nego; Bieroński Jan 
Franciszek, Brożek Aleksander, Krzanok W alenty, 
Kruszewski Jan, K alig Zygmunt, Łociak Jan, Ma­
sny Jan, Podwiń Adam , Pogładek Jakób, Rychlak 
W ładysław , W łod yga  W ładysław, W yrobek  Anto­
ni ; z zakon ów : od OO. Jezuitów : Cichoń Ludwik, 
Hubner Franciszek, Morawski Ludwik, Sas Józef i 
Stefański K azim ierz; zgromadzenia kauonifców re­
gularnych Lateraneńskioh : G łow ack i Albin ; Cyster­
sów w M ogile : Miernik Jan W ojciech ; Braci M iło­
sierdzia na Kazim ierzu: W alfryd U lrich; OO. R e­
formatów : Borkowski Paschalis, Niedzielski Teofil 
i Stopa Bernard.

Wiadomości osobiste. P rzybył do Krakowa ge­
neralny inspektor artyleryi marszałek polny Alfred 
Kropatschek.

D yrektor teatru miejskiego p. Tadeusz Pawli­
kowski w yjechał za granicę.

Zjazd lekarzy chirurgów rozpoczął dziś swoje 
obrady w gmachu kliniki chirurgicznej uuiwersy-

tetu Jagiellońskiego. Uczestników, zebranych w li­
czbie do 60, między którymi są lekarze ze Lw owa 
i Ualicyi, Królestwa Polskiego, Ks. Poznańskiego i 
Prus, pow itał prof. dr. Rydygier, inieyator zja­
zdów i stały przewodniczący. Dr. R ydygier w prze­
mówieniu swojem poświęcił słowa pamięci przed­
wcześnie zmarłemu lekarzowi dr. Matlakowskiemu 
z W arszawy. Fachowych referatów i demonstracyj 
zgłoszono na zjazd ogółem 43. Referaty zgłosili 
następujący pp. lek a rze : dr. Gluziński, dr. R ydy­
gier (6), dr. Drobnik (4), dr. Bogdanik, dr. Ziera- 
bicki (2), dr. Jasiński, dr. Obaliński (2), dr. W ehr, 
dr. Stępiński, dr. Rosner Aleksander (>2), dr. W a ł 
kowicz fc2), dr. Świtalski, dr. Kryński (3), dr. Ga- 
bryszewski (3), dr. Jordan, dr. K ozłow ski i3), dr. 
T rzebicky, dr. Bossowski, dr. Bujwid (2), dr. Ba- 
rącz (2). W obec ściśle fachowych tematów refera­
tów nie przytaczamj- ich tytułów , o ile wszakże 
przebieg obrad zjazdu interesującym być może dla 
ogółu czytelników, nie omieszkamy zamieszczać re- 
lacyj.

Z uniwersytetu. P. Ferdynand Stankiewicz, ro­
dem ze Złoczow a, otrzymał na tutejszym uniwersy­
tecie stopień doktora wszech nauk lekarskich, zaś 
p. Jan Jordan Rozwadowski z W ielkiego Rozwado­
w a , rodem z Babina, otrzym ał stopień doktora 
praw.

Pp. Emil Closmann, rodem z Przeworska, Maryan 
D oskow ski, rodem z K rak ow a, Franciszek Frisch- 
mann, rodem z Dynowa, W ojciech  Kórnicki, rodem 
z Rzeszowa, Józef Kunze, rodem z Kęt, i Jan Za­
górski, rodem z K ra k ow a , otrzymali na tutejszym 
uniwersytecie stopień magistrów farmacyi.

Zn sfer wojskowych. Korpus oficerski 56 p. p. 
żegnał temi dniami w barakaSh na Prądniku Czer­
wonym pożegnalnym obiadem kapitana 1-szej klasy, 
Aleksandra P etr ieg o , który przeniesiony został do 
jednego z batalionów piechoty bośniackiej. Kapitan 
Petri, znany w szerszych kołach mieszkańców Kra- 
kuwa, lubo Niemiec, przysw oił sobie w zupełności 
język  polski i zawsze w towarzystwach polskich, 
gdzie bardzo b y ł pożądanym gościem , jak o praw­
dziwy przyjaciel narodowości p o lsk ie j, wyłącznie 
się naszą mową posługiw ał. Z żalem prawdziwym 
żegnali go koledzy, tracący szczerego towarzysza 
broni, wyrozum iałego p rzełożon ego , znanego po­
wszechnie „opiekuna jeduorocznych ochotników “ , 
który przez blisko 20 lat służąc przy wadowickim 
p u łk u , pracow ał jak  najusilniej nad nawiązaniem 
najlepszych stosunków towarzyskich między mie­
szkańcami W adowic, a następnie K rak ow a, a sw o­
imi towarzyszami broni. O narodowości polskiej nie 
wyrażał się nigdy inaczej, jak  „die ed.e, jiolnische  
i\afion“ .

„Harmonia" przygryw ała wczoraj wieczorem w 
ulicy W iślnej przed mieszkaniem prof. dr. Jordana, 
sw ojego prezesa, jak o w dniu je g o  imienin.

Na wystawę Tow arzystw a przyjaciół sztuk pię­
knych n adeszły : Ajdukiewicza Zygmunta „N a po­
low aniu", Dietricha „Z im a", Kondakowej D ory 
„P ortret dziecka1', Krzeszowej Ludwiki „Martwa 
natura", Mithiego H. „G dy  nikt nie w idzi", „W ie j­
ski organista" i „Studyum staruszki", Normana 
„S agnefjord", Pełczyńskiego „Chaty górsk ie", Poe- 
tscha Pawła „Przed portretem " i „Jeanette", Rilu- 
bera „P rzy  źródle", Sozańskiego „Z  San R em o", 
Żelechowskiego „D ocin k i".

W krakowskim klubie szachistów ukończono 
temi dniami turniej klasowy, w którym w zięło 
udział 160 uczestników. Zwycięzcą b v ł w I klasie 
p. Hayda z W ied n ia ; w II klasie z powodu równa­
nia punktów zw ycięzcy pp. Kolischer i Kośmiński 
podzielili się n agrodą ; w III klasie zwycięzcą b y ł 
p. Rogawski.

N a walnem zgromadzeniu tego k lu b u , odbytem 
w dniu 30 czerwca b. r., wybrano p. B. Antonie­
wicza prezesem , pp. Wańkowicza i Gabryelskiego 
do wydziału i p. Bartelmusa do komisyi rew izyj­
nej ; wreszcie zamianowano by łego  prezesa klubu 
p. Ludomira Benedyktowicza członkiem honorowym 
klubu. Opracowanie zmiany statutu powierzono w y­
branej ad  Tioc komisyi z trzech członków.

Zmarli. Konstanty N i e d z i e l s k i ,  art. dram. i 
dekorator teatru krakowskiego, zmarł w Krakowie 
w 35 roku życia. Zamiłowany w zawodzie swoim, 
w którym od wczesnej młodości jeszcze za dyrek- 
cyi ś. p. Rychtera pracować zaczął, jednocześnie z 
powodzeniem oddawał się dekoracyjnemu malarstwu. 
Za (lyrekcyi Gliksona przysposobił wiele udatnych 
płócien do różnych sztuk. M alował także kościół 
na Skałce, a w7 pracach tych w ykazyw ał wiele ta 
lentu i poczucia perspektywy. Cichy, pracowity 
cieszył się powszechuą sympatyą wśród kolegów  i 
znajomych.

Z parku dra Jordana. W  ważnej i og ó ł obcho­
dzącej sprawie zabaw i ćwiczeń uprawianych w par­
ku dra Jordana zmuszeni jesteśmy po raz pierwszy 
krytycznie g łos zabrać, aby zw rócię--uwagę kiero­

wnictwa na pewne złe, które —  aby nie skrzy­
w iło szlachetnej intencyi założyciela —  usuniętem 
być powrinuo natychmiast. Nikt rozumny niezawo­
dnie nie zapoznaje olbrzymiej doniosłości, jaką dla 
zdrowia m łodzieży, a więc dla narodu, ma rozsą­
dnie używana gimnastyka, oraz zabawy i gry  na 
wolnem powietrzu. Obok siły  rozwijają one sw obo­
dę i elegancyę ruchów7, karność, koleżeństwo i de­
likatność uczuć, ale każdy wie, że wprost przeci­
wnie, bo zdziczenie obyczajów , gburowatość, zu­
chwalstwo i prostackie maniery są udziałem w szy­
stkich cyrkow ych siłaczy, atletów, bokserów i wszy­
stkich tych, którzy ze sportu czynią sobie rzemio­
sło. W  parku dra Jordana widzieliśmy zastęp m ło­
dzieży rzemieślniczej —  tem niebezpieczniej, że 
rzemieślniczej —  który z wiedzą przełożonych u- 
prawia wszystkie rodzaje akroDatyki, ekwilibrysty- 
ki, zapaśnictwa, a zarazem tak wstrętny cyrkow y 
klownizm. W idzieliśmj7 tam młodzieńców do 20-tu 
lat liczących, wykonyw ujących z perfekcj7ą w łaści­
wy cyrkow com  najtrudniejsze karkołomne produk- 
cye, oraz walczących podług wszelkich prawideł 
atletyki, co nie przeszkodziło im —  jakto się dzia­
ło  w7 niedzielę ubiegłą —  zadawać sobie przy ame- 
lykańskiem boksowaniu razów, po których w yplu­
wali zęby wraz z krwią. Liczna, zgrozą przejęta 
publiczność, przypatrując się tym walkom, udzielała 
sobie na ten temat różnych uwag, a jeżeli niektó­
rzy twierdzili, że w zdrowein ciele duch zdrowy 
przebywa, —  inni odpowiadali, że dziś, przy końcu 
19-go stulecia, więcej wart dla społeczeństwa jeden 
silny i zdrów chłopiec praktykant rękodzielniczy, 
niż stu Pytlasińskich, i że w rzemieślniczej m ło­
dzieży rozbudzanie dzikich instynktów w tak wznio­
słej instytucyi, jaką jest park dra Jordana, jest co- 
najmniej niestosownem i niewłaściwem. Prosimy o 
zbadanie rzeczy, a niezawodnie położoną będzie ta­
ma tego rodzaju zapasom, obniżającym poziom 
v ielce szlachetnych zadań poważnej instytucyi.

Z Izby sądowej. Jan Szczerczak, pomocnik han­
dlow y, przez czas jakiś dyetaryusz w biurze miej­
skiej kasy dla chorych, za obelgi czynne i pogróżki 
przeciw kierownikowi i urzędnikom tejże kasy, 
skazany został na karę ośmiomiesięcznego ciężkiego 
więzienia, obostrzouego postem co dni 14.

Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dublanach.
Zapisy do krajowej wyższej szkoły rolniczej w Du- 
blanach rozpoczynają się w bieżącym roku dnia 10 
września; początek kursu 23 września. Kurs w Du­
blanach jest trzyletnim, opartym z jednej strony o 
bardzo bogate zbiory i pracowuie naukow e, ogród 
botaniczny, pole i stacye doświadczalne, z drugiej 
strony o folwark z wzorowem gospodarstwem i obo­
rą, gorzelnią, cegielnią z wyrobem drenów, eksploa- 
tacyą torfu i t. p. Warunki p rzy jęcia : egzamiu doj­
rzałości w wyższem gimnazyum, lub wyższej szko­
le rea ln ej; ci za ś , którzy bez egzaminu ukończyli 
jak'S wyższy zakład naukowy, muszą się poddać 
egzaminowi wstępnemu.

Potrzebne dokumenta przy w pisie: metryka, do­
w odząca, że kandydat ukończył 18-ty rok życia, 
świadectwa szkolne i egzamin d o jrza łości, świade­
ctw o moralności za czas od wystąpienia ze szkoły, 
świadectwo zdrowia, potwierdzone przez lekarza za­
kładowego , w razie posiadania praktyki rolniczej 
świadectwa z tejże, która przynajmniej jednoroczna  ̂
przed Drzyjściem do szkoły  jest wielce pożądaną.

W szyscy uczniowie bez wyjątku obowiązani, są 
mieszkać w domu zakładowym. Całe utrzymanie 
wraz z opłatą szkolną i umundurowaniem wynosi 
rocznie 655 złr. Dwanaście miejsc jest zupełnie 
bezpłatnych.

Uczniowie III roku mogą być uwolmeni od obo­
wiązku noszenia mundurów. Liczne stypendya w 
kwocie od 1 0 0 — 300 złr. rocznie, ułatwiają, uczniom 
pilnym a niezamożnym pobyt w szkole tutejszej. 
Stypendya mogą być nadawane nowo wstępującym 
uczniom dopiero w II pó łroczu , miejsca funduszo­
we już w pierwszym

Ci, którzy się chcą ubiegać o miejsce bezpłatne, 
winni wnieść najdalej do 0 września podania nale­
życie udokumentowane na ręce dyrekeyi krajowych 
szkół rolniczych w Dublanach, która również udzie­
la wszelkich bliższych wyjaśnień.

Z Nowego T aćgu donoszą n am , że włościan 
zmuszano do dawania podwód w niedzielę na uży­
tek artyleryi, wracającej z ćwiczeń przez Chabówkę 
do Krakowa. Zdaje nam się, że ustawa o święce­
niu niedzieli i spoczynku niedzielnym powinna mieć 
wrszędzie jednakie zastosowanie i obowiązywać za­
równo władze w ojskowe, ja k  i ludność cywilną.

Z Poznania. „Dziennik Pozn." don osi: „W czo ­
raj odbyło  się zebranie obywateli w sprawie przy­
jęcia  w ybierających się do nas w odwiedziny braci 
galicyjskich. Zebranie zagaił przewodniczący komi­
tetu p. Franciszek D obrowolski i zaproponował na 
przewodniczącego p. Bolesława Leitgebra, na co się 
zebranie zgodziło. Poczem p. Franciszek D obrowol-

Hurlco i jego współpracownicy.
O-arśó fah-tów.

Zebrali
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Znów więc za potężnym wpływem Katkowa 
Hurko otrzymał od cara niesłychanie ważny 
przywilej, • że nikt nie może w Królestwie Pol- 
skiem otrzymać posady we wszelkich dykaste- 
ryach, bez ostatecznego placet generał-guberna­
tora.

Od tej pory, ilekroć zdarzyła się sposobność 
usunięcia jakiejś figury urzędniczej wybitniej­
szego znaczenia, Hurko korzystał ze swego 
przywileju, i godził się tylko na takiego na­
stępcę, który mógł pow iększyć szeregi zwartej 
kolonii czynowników, popierającej system gene­
rał - gubernatora.

Odtąd właśnie zaczyna się ów napływ naj­
nikczemniejszych zbirów, o których poprzednio 
nie mieliśmy pojęcia.

Dawniejsi urzędnicy rosyjscy nie byli dla nas 
wprawdzie zbyt uprzejmi i łaskawi, ale wśród 
wielu z nich dało się odszukać jakieś pierwiastki 
ludzkie, jakieś poczucie sprawiedliwości w wy­
konywaniu obowiązków siepaczy carskich. .Szli 
oni za prądem z góry wiejącym, ale rzadko 
kiedy stawali się bardziej carskimi, aniżeli 
sam car i takich gorliwych nad potrzebę i ukaz 
inni wyśmiewali, a przy7 okazja i strofowali.

Nawet w dykasteryi sądowniczej były osobi­
stości bardzo przyzwoite, które w zetknięciu 
się z władzą administracyjną, potrafiły7 stawić

jej opór i pognębić ją  bez względu na pobudki 
prawosławia, czy tez rusyfikacja. Suum cu kpie 
i jakkolwiek nie mieliśmy powodu zachwycać 
się przy wprowadzaniu reformy sądowej w 1876 
roku, musimy wszakże przyznać, że pierwsze 
kadry sądowników, przybyłe z cesarstwa, dziel­
nie się przyczyniły du ukrócenia różnych nadu­
żyć władzy administracyjnej.

Dopiero gdy Ilurko, dzięki dyskrecjonalnemu 
przywilejowi, zaczął sobie dobierać prezesów i 
prokuratorów i sędziów, sądownictwo zamieniło 
się w sługę pokornego administracji i nastąpiła 
w kraju era sprawiedliwości specyficznie rosyj­
skiej.

Cóż dopiero mówić o innych dykasteryach? 
W okręgu naukowym, w banku, na kolejach, 
pocztach, telegrafach, w Izbach skarbowych, 
w rzadach gubernialnych, w biurach powiatów, 
słowem w s z ę d z i e  stopniowo napływali wy­
brańcy Hurki, osobistości gotowe ślepo spełniać 
rozkazy wielkorządcy, z góry uprzedzone i przy 
gotowane do znęcania się nad krajem, który 
swemu satrapie oraz jego pomocnikom Aleksan 
der III na zupełny łup oddał....

Jaki program Hurko nakreślił dla swoich 
rządów, można się przekonać dokładnie z se­
kretnego okólnika, wydanego za pośrednictwem 
gubernatorów do wszystkich naczelników po­
wiatów w całem Królestwie.

Okólnik ten, hektografowany, nosi datę 18 
lutego 1884 roku, a więc był zredagowany 
w półtora roku po objęciu generał-gubernator- 
stwa.

Przytaczam go w dosłownym przekładzie, jako 
charakterystyczny dokument, ułożony niewąt­
pliwie przez K o r m ł o w a ,  może przj7 współ-

pracownictwie Maryi Andrejewny, która, jak 
później zobaczymy, brała czynny udział w spra­
wach dotyczących cywilnego zarządu kraju.

„Zadanie i znaczenie władzj7 administracyj­
nej w Kraju Przywiślanskim są ważniejsze, 
aniżeli w innych częściach państwa. Tu na 
władzy administracyjnej spoczywa odpowie­
dzialny obowiązek, oprócz czuwania nad ogól­
nym porządkiem, uchronić kresy nasze od wszel­
kiego rodzaju niepokojów wewnętrznych, wzbu­
dzać dla rządu szczególniejsze poszanowanie i 
wykorzeniać z umysłu mieszkańców wszelkie 
mrzonki miejscowego, prowincyonalnego patryo- 
tjzmu. W tym celu przedsięwezmą panowie 
oprócz przepisów znanych jeszcze następujące 
środki , których spełnienie jak najusilniej zâ  
lecam:

„1) Nie dopuszczać w biurach pod żadnj m 
pozorem, a b y  u r z ę d n i c y  m ó w i l i  po  p o l ­
s k u  nietylko rniedzj7 sobą, ale i z interesan­
tami.

„2) O urzędnikach etatowych, wykraczają­
cych przeciw temu rozporządzeniu, donosić bez­
zwłocznie gubernatorom w celu karania win­
nych, lub w razie częstych przekroczeń usuwa­
nia z posad.

„3) Kancelistów i pisarzy wolno - najemnych 
za takie przekroczenia wydalać swoją władzą.

„4) Dokładać wszelkich starań, aby w kan- 
celarj7acli gminnych również mówiono tylko po 
rosyjsku, ku czemu należy Wybierać pisarzy 
odpowiednio uzdolnionych i starać się, aby, o 
ile możności, wójtowie posiadali znajomość 
języka państwowego, zawsze podczas wybordw 
tak działając, żeby włościanie, nie zaś szlachta, 
wchodzili na urzędj7 gminne.

„5) Pilną trzeba zwracać uwagę na stosunki 
towarzyskie urzędników polskiego pochodzenia 
i w razie zauważenia zbytniej poufałości ze 
szlachtą (!) zawiadomić o tem gubernatora w ce 
lu translokacjd mało budzącego zaufania Tfitialo 
nad uzarjo) urzędnika do innego powiatu. NB. 
Urzędnicy, k t ó r z y b y  ze s t o s u n k ó w  t o ­
w a r z y s k i c h  r a p o r t o w a l i  r ó ż n e  s z c z e ­
g ó ł y  g w o l i  d o b r a  r z ą d u  (a więc szpie- 
gi; przypisek autora) zasługują tylko na na­
grodę.

„6) Wszystkie przepisy dotyczące nadzoru 
nad duchowieństwem utrzynrywać w całej roz­
ciągłości, a nadto zalecać strażnikom ziemskim 
częste i niespodziane wizyty na plebaniach. 
W ogóle zaś wiedzieć o każdym księdzu, gdzie 
najczęściej bywa, kogo u siebie przyjmuje i sto­
sować się nadto do specyalnj7ch wskazówek, ja 
kie bezpośrednio od duchownych naszej świętej 
cerkwi dla dobra prawosławia będą udzielone.

„7 )  Zalecić naczelnikom straży ziemskiej, aby 
wpajali w swoich podwładnych, starszj7ch i 
młodszych strażników konieczność zdobywania 
wiadomości o każdym dworze szlacheckim i co 
się tam dzieje. Strażnicy powinni żyć w przy­
jaźni ze służbą dworską, aby od niej otrzymy- 
wać wszystkie potrzebne szczegóły.

„8) Osobiście należy konferować z wójtam7 
gmin i to dość często, aby w nich wzbudzać 
konieczność ślepego posłuszeństwa dla urzędni­
ków państwowych i nie dopuszczania w gminie 
jakichkolwiek działań szkodliwych rządowi.

„9) To samo należy zalecać burmistrzom miast 
i starać się, aby miasta Przywiślańskiego Kraju 
w święto dworskie i naszej prawosławnej cer­
kwi miały fizyognomię miast rosyjskich przez

zamyKanie sklepów i zawieszanie wszelkich 
czynności, nie licujących ze świątecznym nastro­
jem dnia.

„10) Uprzedzam wreszcie panów, że nietylko 
za wykroczenie, ale i za opieszałość oraz bier­
ność na służbie wyjątkowo ważnej i odpowie­
dzialnej będę kaiał, a nawet z posad usuwał".

Przytoczony d e k a l o g  Hurkowski nie po­
trzebuje} chyha komentarzy. Nadmieniamy tyl­
ko, że takie sekretne okólniki, rozwijające 
w poszczególnych wypadkach zasadniczą myśl 
pierwszego, często się wydawały. Wszystkie 
organa służby administracyjnej miały później 
tyle do czynienia w kierunku szpiegowskim i 
„ah rasie njau kraju, że z konieczności porządek
i bezpieczeństwo mieszkańców szły na pian dru­
gi. Cywilizowany człowiek nie uwierzyłby, ja ­
kie przj7 ogromnym kontyngencie policyi i żan­
darmów działy się w Królestwie rozboje, napa­
dy, rabunki, a wszystko uchodziło bezkarnie. 
Dość przejrzeć procesy Mielczarka, Kalinow­
skiego, wreszcie wspólników niewykrytego Paw­
laka.

Uczyniwszy nawiasową, mimowoli cisnącą się 
w tem miejscu pod pióro uwagę, przechodzę do 
przerwanego wątku początkowej działalności 
Hurki.

Sknera i dorobkiewicz, nie myślał Hurko pro­
wadzić domu na wzór swego poprzednika, bo 
wolał przeznaczone na reprezentacyę pieniądze 
ciułać i kapitalizować, co właściwie czyniła 
Marya Andrejewna. (C. d. n.)

. i. «.»+»«■ ■■■
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ski obszernie objaśnia!' przebieg dotychczasowej 
akcyi komitetu ściślejszego i przedłożył zebraniu do 
zatwierdzenia projekt przyjęcia gości galicyjskich.

„W ed łu g  projektu nastąpi przyjazd Galicyan w 
przyszłą niedzielę przed południem o godzinie 10 
minut 13. Powitania na dworcu nie będzie, tylko 
kwatermistrz wskaże przybyłym  kwatery, do któ­
rych się nasi goście rozjadą. Uroczyste powitanie 
ich nastąpi w południe w sali hotelu Y ictoria, po- 
czem odbędzie się obiad wspólny na tejże sali. Po 
południu goście nasi zwiedzać będą wystawę, wie­
czorem odbędzie się przedstawienie teatralne lub 
koncert.

„V\ poniedziałek rano o godzinie w p ół do 8 
odbędzie się msza św. w kościele farnym. Polecono 
komitetowi ściślejszemu uprosić „K o ło  śpiewackie 
polskie11, żeby podczas mszy św. wykonało śpiewy. 
Po mszy św nastąpi zwiedzanie osobliwości miasta 
w 3 grupach pod kierownictwem trzech kierowni­
ków, a miam wicie pp. Bernarda Chrzanowskiego, 
K . Puffkegci i dr. Rabskiego. W  muzeum naszem 
udzielać będzie intórmacyj i objaśnień p. dr. Erzepki. 
Technicy oddzielną stanowić będą grupę.

„P o  obiedzie goście nasi znowu zwiedzą wystawę, 
a wieczorem udadzą sic. na wieczornicę sokolską, 

n^a tern kończy się program pobytu gości naszych 
w Poznaniu i we wtorek rano nastąpi wyjazd ich 
do Gniezna i Kruświcy, gdzie się utw orzyły osobne 
komitety dla ich przyjęcia.

„Program  powyższy, zebranie, które się odbyło 
w najzupełniejszej harmonii i zgodzie, zaaprobowało. 
Bracia nasi mogą być pewni u nas jak  najserde­
czniejszego przyjęcia.11

Śmierć spadochronisty. Tragiczna śmierć pierw­
szego spadochronisty Leroux’a nie odstraszyła na­
śladowców od karkołomnych produkcyj. T w orzy ło  
ich się coraz więcej, lecz niektórzy z nich porzu­
cali ten sposób zarobkowania, ponieważ nie dawał 
im dochodu. Nie zrażał się tem niejaki Kazimierz 
Krasiński. Przed kilku dniamj dawał on przedsta­
wienie w Rostowie nad Donem. Mimo dość silnego 
wiatru, Krasiński wzniósł się balonem na wysoko 
ści 1000 stóp, poczem przy pom ocy spadochronu 
zaczął spuszczać się na ziemię. Spadochron funkcyo- 
nował zupełnie prawidłowo, ale wiatr poniósł g «  
nad Don, w którym Krasiński utonął. Zwłoki jeg o  
znaleziono nazajutrz w szuwarach nadbrzeżnych, 
niedaleko od stacyi kolejowej Aleksandrowskaja. 
Przed kilku miesiącami w ten sam sposób zginęła 
w Kiszynjewie pewna spadochronistka.

Z Copot, m iejscowości kąpielowej nad B ałty ­
k iem , licznie odwiedzanej przez Polaków, piszą do 
„G azety Grudziądzkiej11:

„W  zeszłym roku i dwa lata temu jeszcze jako 
tako o Polaków d b an o ; w tym roku zdawałoby 
s ię , że Copotom o Polaków wcale nie ch od z i, bo 
ani w biurze kąpielowem nie można się porozumieć 
po polsku, ani kierownikiem zabaw nie mianowano 
osoby, któraby po polsku umiała. Jest to lekcewa­
żeniem publiczności polskiej, która ma prawo żądać 
od dyrekcyi kąpielowej , aby mianowała takich lu­
dzi urzędnikami, którzyby po polsku rozumieli. Aby 
sie uczyć języka niemieckiego, na to goście polscy 
nie przyb yw a ją , lecz na t o , aby sobie odpocząć, 
aby wytchnąć. Powinna to przecież dyrek cja  ką­
pielowa zrozumieć. Zresztą, aby je j ułatwić zrozu­
mienie tej tak ważnej dla Polaków sprawy, będzie 
trzeba znowu wystosować do dyrekcyi petycyę , w 
której się wyszczególni wszystkie słuszne żądanie 
gości kąpielowych P olaków .11

Nam się zd a je , iż o wiele lepszem od petycyj 
jest Omijanie polakożerczych zakładów i miejscowo­
ści leczniczych ze strony Polaków.

Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu we L w o­
wie zamianowała prowizorycznych oficyałów g o ­
rzelń : Bronisława Różańskiego, Józefa Kędzierskie­
g o , Jana Śliwińskiego i Józefa Tuleję stałymi ofi- 
eyałami gorzelń w X  klasie rangi.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zamiano­
w ało : oficyałów  rachunkowych Józefa Blicharskie­
go i Stanisława K olkiewicza rewidentami rachun­
kowymi w IX  klasie ra n g i; prowizorycznego ofi- 
eyała Paulina W ięck ow sk iego, oraz asystentów ra­
chunkowych Jana Garbaczewskiego i Kazimierza 
Koniuszewskiego oficyałami rachunkowymi w X  H a­
sie ra n g i; asystenta rachunkowego Jana Grabow­
skiego prowizorycznym oficyałem rachunkow ym ; 
prowizorycznego asystenta rachunkowego Jana Pe- 
rnna i praktykantów rachunkowych W aleryana Cie­
ślaka i W acława Daszyńskiego asystentami rachun­
kowymi w X I klasie ra n g i; w końcu praktykanta 
rachunkowego Piotra Szychulskiego prowizorycznym 
asystentem rachunkowym.

Wiadomości n ilo w e , literackie i  a r t j s t y a e .
—  Nowele Maurycego Zycha , utalentowanngo

autora „ M o g i ł y 11, którą czytelnicy „N . R eform y11 
roielr sposobność poznać niedawno w naszym felje- 
tonie, wydane zostały nakładem ruchliwej księgarni 
Zwolińskiego i Sp. w Krakowie. Zbiór ten obejmuje 
następujące n ow ele: „Rozdziobią nas k ru k i, wro­
n y11 „M og iła11, „Ź ró d ło 11, „N iedobitek11, „W  si 
dłach niew oli11, „P ogan in11, „D o  swego B oga11.

Nowe książki, nadesłane R cdakcy i:
Powstanie Królestwa Polskiego w r. 1830 i 1831. 

Pamiętnik spisany w r 1836 przez Franciszka W ę­
żyka , kasztelana-senatora, b. prezesa T ow . nauko­
wego krakowskiego (z portretem autora).

L. Glatman ( L udom ir): Opowieści i wspominki 
historyczne. Scrya I. Ramszówne. Skon Jana III. 
W ielednicka : prawa. Raj utracony.

Stanisław T arn ow ski: Studya polityczne. Dwa 
tomy. Kraków 189n._

pierwszorzędnych tej miary, jak : Myszuga, K onar­
ska , Schlaflfenberg , Kruszelnicka , Cam ilowa, Flo- 
ryański, W arm ut, Mira Heller, Aleksander Ban- 
drowski, Lola Beetli, stanowczo trwać będzie t y l ­
k o  do  k o ń c a  s i e r p n i a  b. r.

Okres taki czasu zakreślił z natury rzeczy w 
pierwszym rzędzie wzgląd na rozpoczynający się 1 
września kurs dramatu i kompdyi w teatrze miej­
skim , a powtóre i ta arcyważna okoliczność, że 
siły tej wysokiej miary artystycznej, jak powyż 
wymienione, poza czas 1 września są ju ż stanow­
czo niedostępne z powodu zobowiązań swych za 
granicą. W obec tego n i e  m o ż e  b y ć  m o w y  o 
p r z e d ł u ż e n i u  obecnego sezonu operowego, a 
chyba tylko o nowo tw orzyć się mającej w Kra­
kowie operze na jesień, w czem jednakże żadnego 
udziału nie mamy i na który to czas nie rozciągają 
się ani prawa, ani zobowiązanie, iaki sezon opero­
wy obecny nakłada na nas tak w obec świetnej 
Rady miasta, jak  i szanownej publiczności.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 1 6 lipea.
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Dział ekonomiczny.
Wywóz świń z Galicyi. „Wiener Zeitung" 

ogłasza rozporządzenie ministerstw: spraw we­
wnętrznych, sprawiedliwości, handlu oraz rolni­
ctwa z dnia 12 lipca b. r., mocą którego wobec 
pomyślnego stanu zarazy pyskowej i racicowej 
w Galicji i Bukowinie, zniesione zostaje rozpo­
rządzenie z dnia 15 maja 1893 (Dz. u. p. nr. 
83), zawierające szczegółowe postanowienia usta­
wy weterynarsko-policyjnęj co do importu ży­
wych świń z Galicyi i Bukowiny do innych 
krajów w Przedlitawii, do krajów korony wę­
gierskiej i za granicę. Odtąd wywóz ten podle­
gać ma ogólnym przepisom. Rozporządzenie to 
wchodzi w życie z dniem 31 lipea.

Skutki zniesienia przymusu kontumacyi w 
pierwszym rzędzie d o t k 1 i w i e o d c z u j e  mia­
s to  K r a k ó w, które niedawno z wielką ofiarą 
materyaliią dokonało budowy zakładu kontuma- 
cyjnego. Zakład ten obecnie straci raeyę. bytu, 
korzystanie z niego bowiem będzie pozostawio­
ne w zupełności dobrej woli producentów i han­
dlarzy. O zy  K o ł o  p o l s k i e  p o c z y n i  
w s k a z a n e  k r o k i  c e l e m  o d s z k o d o w a ­
ni a  K r a k o w a  za z n a c z n e  s t r a t y ,  j a  
k i e  z t e g o  p o w o d u  p o n i e s i e ,  na razie 
nie możemy dać odpowiedzi.

Równocześnie ogłasza „Wiener Ztg." rozpo­
rządzenie ministeryalne regulujące dowóz owiec 
i świń z Rumunii do Przedlitawii. Dowóz ten 
będzie dozwolony tylko przez główny urząd cło- 
wy na dworcu w Ickanach, gdzie wszystkie 
przewożone sztuki muszą być wyładowaue, pod 
dane dokładnej rewizyi weterynarskiej, a nadto 
12-godzinnej obserwacyi. Postanowienie to oho 
wiązuje także od 31 lipca b. r

Glosy publiczne.

W sprawie widowisk operowych |  Krakowie 
od pp. dr. Juliusza Bandrowskiego i Ludwika H el­
lera otrzymujemy następujące pi uno :

„W obec  otrzymywanych licznych zapytywać tak 
ze strony publiczności, jak i artystów, poczuwamy 
się do obowiązku podać do publicznej v iadomości 
załączone oświadczeni", o którego umieszczenie w 
łamach „N . Reform y11 uprzejmie prosimy.

Licznie nadchodzące zapytyw ania, co do og ła ­
szanego rzekomego przedłużenia obecnego sezonu 
operowego i naszego w nim udziału, zmuszają nas 
do obowiązku ogłosić, co następuje:

Obecny sezon operowy w ramach zakreślonych 
pierwotnym ogólnym repertoarem , z udziałem sił

Ostatnie w ia d o iiś c i.
W  E g g e n b e r g (Styrya) wyborcy p.  K a i 

t e n e g g e r a .  który miał odwagę stanąć w spra­
wie cylejskiej po stronie słowieńskiej, odbyli 
przedwczoraj zgromadzenie. Również i tu posiew 
szowinistów niemieckich wydał owoce. Uchwalono 
rezolucyę, w której oświadczono, że postępowa 
nie posła pozostaje „w jaskrawej sprzeczności 
z politycznemi i narodowemi interesami wybor­
ców11 i jest „zdradą sprawy narodowej i zdradą 
własnego ludu11. Wyborcy są zatem „rozgory­
czeni tem bardziej, że p. K a 11 e n e g g e i wo­
bec uchwały Sejmu styryjskiego stał się win­
nym politycznego wiarołomstwa.11

W końcu oświadczają wyborcy swemu posło­
wi, „że nie mogą go nadal darzyć swojem za­
ufaniem11. Z rezolucyą tą pospieszono się, aby 
wywrzeć presję przed trzeciem czytaniem bud­
żetu.

lir. St lir gl i ,  referent dla spraw s/kół śre­
dnich w ministerstwie oświaty, wziął czterna­
stodniowy urlop i podobno nie wróci na posa­
dę. Przyczyną tej dymisyi ma być sprawa cy- 
lejska. Hr. St i i r g h  przyczynił się do tego, ze 
Sejm styryjski powziął uchwałę kompromisową.

Hr. H o h e n w a r t  odpowiedział na pismo 
posłów' chorwackich i slowieńskich, że klub kon­
serwatywny z radością przyjął zapowiedź na­
wiązania bliższych stosunków i wyraził nadzie- 
'ę, że oba kluby wkrótce znowu się połączą.

TelegramyNowej Reformy'!

(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wiedeń, 10 lipea. W kołach dyplomatycznych 
krąży pogłoska, na pozór dziwna, a jednak jak 
zapewniają, bardzo wiarogodna, że rząd rosyj­
ski ma uwzględnić w praktycznej polityce ko- 
rzystne wrażenie, jakie zrobiła nad Newą depu-

tacya bułgarska. Mówią, że Rosya podejmie 
zerwane stosunki dyplomatyczne z Bulgaryą, 
wprawdzie na początek nie urzędowe, lecz pól- 
urzędowe, t. j. wyznaczy własnego nieoticyalne- 
go a g e n t a  d y p l o m a t y c z n e g o  w S o f i i ,  
podobnie jak czynią inne mocarstwa. Ma to o- 
znaczać, że rząd rosyjski będzie utrzymywał 
stosunki z rządem bułgarsŁ im, a nie z księciem 
Ferdynandem, którego Rosya nie uznaje.

Sofia, Hi lipca. Wczoraj przed południem od­
był się pogrzeb bułgarskiego poety i patryoty 
P e t k a  S ł a w e i k o w a .  Zmarły był niegdyś 
ministrem i przyjacielem K a r  a w e I o wa .  Na­
leży on do starych bojowników za sprawę Buł 
garyi, mianowicie—zaś walczył—o ustanowienia 
egzarchatu bułgarskiego i przyczynił się do roz­
budzenia samowiedzy narodowej. W ostatnim, 
czasie zupełnie usunął się był od polityki.

Belgrad, 16 lipca. Komisya finansowa skup- 
czyny odbyła wczoraj ostatnie swe posiedzenie. 
Większość członków komisyi oświadczyła się za 
rządowym projektem konwersyjnym. Za nim glo­
sowało 1 ^p rzeciw  niemu 5. Dwóch członków 
wstrzymało się od głosowania. Za projektem 
głosowali sami postępowej', przeciw niemu libe­
rał! i jeden neutralny. Komisya wygotuje dwa 
sprawozdania: większości i mniejszości. Plenar­
ne posiedzenie skupczyny odbędzie się jutro.

Na posiedzeniu dzisiejszem rząd przedłożył 
projekt ustawy o środkaen ochrony od hajduków.

Ateny, 16 lipca. Poseł grecki w Konstanty­
nopolu oświadczył wiel! jemu wezyrowi, że mia­
nowanie biskupów bułgarskich wywrze w Ate­
nach bardzo niekorzystne wrażenie. Prawie je ­
dnocześnie takież oświadczenie złożył W. Por­
cie poseł serbski.

Petersburg, 16 lipca. „Birż. Wied.11, donoszą, 
że w Paryżu transakeye na pożyczkę chińską 
robiono na 1021/,. Powodzenie olbrzymie. Syn­
dykat bankierów do realizacji pożyczki posta­
nowił potrącić z kosztów komisyonerskieh su­
mę 100.000 rubli na zaspokojenie potrzeb wy­
kształcenia rzemieślniczego w Rosyi.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 16 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej prezydent oświadczył, że pra­
gnie dziś, względnie wieczorem zakończyć roz­
prawę nad budżetem ministerstwa handlu, aby 
się sesya mogła dnia 20 b. m. zakończyć.

Izba przystępuje w dalszym ciągu do dysku- 
syi nad tytułami 1 do 9. P. M e n g e r  dowo­
dzi znaczenia kolei lokalnych, domaga się od 
rządu wszelkiej na tem polu akcyi, następnie 
w polemice z Liechtensteinem uznaje wywody 
tegoż w sprawie cukrowniczej jako nietrafne i 
twierdzi że hrndlowemu bilansowi Austryi gro­
zi niebezpieczeństwo skutkiem zaprowadzenia 
w Niemczech uKrytej premii słodowej.

Mowea wnosi rezolucyę wzywającą rząd, aby 
zbadał czy przy posyłkach do Węgier wymaga­
ne jest podawanie także celu i przeznaczenia 
wysyłki i ewentualnie poczynił przeciw temu 
stosowne kroki. W dalszym ciągu żąda mówca, 
żeby przy rozprawach nad ugodą z Węgrami, 
oprócz dobrego tonu i względności przyjętej 
między państwami sąsiedzko zaprzyjażnioneini, 
energicznie i bezwzględnie broniono interesów 
Austryi. Mylnemi sa uwagi ..Liechtensteinu o wa 
luch i przemyśle, w szczególności także o płacy 
od sztuki. Jest godnern ubolewania, że kupcy 
z wschodnich części monarchii obrażani bywają 
w Wjedinu. (Protesty u antisemitów).

S t e i n e r woła: Nie gadaj pan takich głupstw!
M e n g e r  żąda wezwania Steinera do po 

rządku.
Głos jakiś: On woła „Polizei!11.
Przewodniczący K a t h r e i n  udziela Steinero- 

wi naganyu
M e n g e r  oświadcza w końcu, że takie sto­

sunki oddziaływają trwale na niekorzyść ducha 
przedsiębiorczości handlowej. Z ogólnego upad­
ku publicznego życia należy wysnuć odpowie­
dnią naukę. (Oklaski na lewicy', krzyk u anti 
semitów.)

Po zamknięciu rozprawy' zabiera głos gene 
ralnj' mówca przeciw K a u n i t z.

Wiedeń, 16 lipca. (Z Izby poselskiej.) S z ć z e- 
p a u o w s k i polemizował z wywodami Lichten 
śteina o bilansie handlowym i złotej walucie, 
nie przeczył jednak zresztą, że niepomyślny bi­
lans handlowy daje powód do pewnych obaw, 
atoli zwiększony przywóz drzewa, węgla, suro­
wego żelaza świadczy' tylko o tem, że przemysł 
w Austry i się wzmaga.

Mówca popiera rezolucyę komisyi budżetowej, 
która żąda nie zupełnego zniesienia obrotu han 
dlowego mlewem, ale zrównania A ustro-Węgier 
w tym względzie z innemi państwami. W koń­
cu mówca domaga się budowy kolei wąskotoro 
wyeli w Galicyi i żąda, aby zamiast jednego 
było dwóch inspektorów przemysłowych dla Ga­
licyi i Bukowiny. (Żywe oklaski).

Wiedeń, 16 lipca. Po przemówieniach Kau-  
n i t z a  i S z c z e p a n o w s k i e g o ,  zabierali 
głos jeszcze dla faktycznych - sprostowań L i e- 
c h t e n s t e i n  i S t e i n e r .  Sprawozdawca mniej­
szości K a i z 1 zrzekł się głosu. Omawiane tytu­
ły przyjęto bez zmiany i przystąpiono do dys- 
kusyi nad tytułem 10 (poczty i telgrafy).

Praga, 16 lipca. Wierno konstytucyjna wielka 
własność ziemska postanowiła nie brać udziału 
w zapowiedzianym na 27 b. m. wyborze uzu­
pełniającym posła do Rady państwa.

Ljutomer (Luttenberg w Styryi), 16 lipca. 
Na wczorajszem zgromadzeniu słowieńskiego To­
warzystwa Dolitycznego uchwalono następującą 
rezolucyę: Zgromadzeni wyborcy słowieńscy wy- 
rażaja słowieńskim posłob do Rady państwa i 
do. Sejmu pełne zaufanie-i wdzięczność za sta­
nowisko. zajęte w sprawie cylejskiej. Witają 
również wystąpienie slowieńskich posłów z Sej­
mu styryjskiego w oczekiwaniu, że posłowie ci 
do Izby sejmowej nie wrócą, dopóki nie będzie 
mi dana rękojmia uwzględnienia kulturalnych

stosunków słowieńskiej ludności. Zgromadzeni 
wypowiadają w końcu życzenie, ażeby teraz po 
upadku koalicyi, wszyscy słowieńscy posłowie 
do Rady państwa połączyli się w jeden jedyny 
klub.

Katowice, 16 lipca. W kopalni węgla „Got- 
tessegen", gdzie nie dawniej, jak w zeszłym 
miesiącu, 20 górników straciło życie skutkiem 
katastrofy ogniowej, znowu w sobotę w nocy 
trzech robotników zabiła eksplozya naboju dy­
namitowego. Nieostrożne obchodzenie się miało 
być przyczyną wypadku.

Monachium, 16 lipca. „Neuesten Naehr." do­
noszą z B e r b e r y  na wybrzeżu Somalijskiem, 
że 23 czerwca pierwsza ekspedycja niemiecka 
wyruszyła w głąb kraju Somalisów.

Cherbourg, 16 lipca. Powracająca z Kopenha­
gi eskadra hiszpańska zatrzymała się w tutej­
szym porcie i zamieniła salwy' powitalne z ba- 
teryą na lądzie.

Parvż, 16 lipca. W dzień święta narodowego, 
podczas tańca na ulicy, pewna młoda szwaczka 
umarła na porażenie serca.

Londyn, 16 lipea. Według obliczenia, doko­
nanego wczoraj popołudniu, wybrano dot\ch- 
ozas 118 unionistów, 10 liberałów, 4 parneli- 
tów i 2 antiparnełitów.

Londyn, 16 lipca. Do dnia wczorajszego włą­
cznie wybrano 145 unionisów, 13 liberałów, 4 
parnelitów i antiparnelitów. Unioniści zdobyli 
13 nowych mandatów, liberali 1.

W liczbie wybranych znajdują się: lord C r lń -  
b o r n e ,  syn Salisbury’ego, minister R t c h i e , 
szef urzędu robotniczego B u r n s  i S t a n l e y .

Londyn, 16-go lipca. „Biuro Reutera11 donosi 
z Honkongu, że Japończycy w sile 7000 ludzi 
wyruszyli z T u a t u t l i ,  głównego miasta pół 
nocnej Formozy, ażeby zaczepić „czarne flagi11 
pod Taiwanfu. Walka ma się rozpocząć 20 li­
pca. Silna eskadra japońska kooperuje z woj­
skami lądowemi.

Rzym, 16 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby, w dalszym ciągu obrad nad środkami fi- 
nansowemi, odrzucono poprawkę P a n t a n a  do 
ustawy wódczanej, ponieważ Orispi żądał odrzu­
cenia i zrobił z tego kwestyę zaufania. Za od­
rzuceniem głosowało 161 deputowanych, za 
przyjęciem poprawki, a więc przeciwko rządowi, 
68 deputowanych. Czternastu członków Izby 
wstrzymało się od głosowania.

Madryt, 16 lipca. W Z a m o r z e z  powodu 
wysokich cen ehleba przyszło do powstania lu 
du. Kilku żandarmów interweniujących zostało 
poranionych. Jeden z przyglądających się zo­
stał zabity. Aresztowano czternaście osób.

Petersburg, 16 lipca. W Aleksandro-Newskiej 
Ławrze odbyło się poświęcenie na archiman- 
drytę ojca E f r e ma ,  który uczestniczył w eks- 
pedycyi abissyńskiej i ma być naczelnikiem przy­
szłej misyi duchowej w Abissynii.

Następnie w apartamentach metropolity pe­
tersburskiego odby ło się śniadame, na którem 
był także metropolita Klemencyusz i członkowie 
deputacyi bułgarskiej.

Petersburg, 16 lipca. „Nowoje Wremia“ wy­
raża zdziwienie z tego powodu, że włoski mi­
nister spraw zagranicznych baron B l a n c  na­
zywa Abissynię lennem państwem Włoch. Rosya 
nigdy nie uznała odnośnego traktatu włosko- 
abissyńskiego, a zresztą nie uznał go także 
obecny negus abissyński M e n e 1 i k.

Cetynia, 16 lipca. Obchodzono tu uroczyście 
dzień francuskiego święta narodowego pośród 
manifestacyj na rzecz Francji.

Rio-de-Janeiro, 16 lipca. „Central News of 
Germany11 donoszą, że prezydent Związku .Szwaj­
carskiego oświadczył gotowość przyjęcia urzędu 
sędziego polubownego w sporze terytoryralnym 
pomiędzy Franc-yą a Brazylią.

Zam ach na Stam buł owa.
Sofia, Hi lipca. Wczoraj wieczorem S t a m ­

b u ł ó w ,  gdy wracał z klubu w towarzystwie 
P e t k o w a , został przez kilku nieznanych lu- 
dzi n a p a d n i ę t y i c i ę ż k o r a n i o n y .  Mu­
s i a n o  mu o b i e  r ę c e  a m p u t o w a ć .  St a n  
b e z n a d z e j n y .  S p r a w c ó w  z a m a c h u  
n i e  w y k i y t o  d o t ą d .  P e t k o w  u s z e d ł  
c a ł o .

Londyn, 16 lipca. Według otrzymanych tu z 
pewnego źródła wiadomości z Sofii przebieg z a- 
r nac hu na S t a m b u ł o w a był następujący: 
Stambułów' powracał przed ósmą wieczór w to­
warzystwie Petkowa i służącego z Unionklubu. 
W  odległości 200 kroków od klubu pad* strzał. 
Stambułów i Petkow wyskoczyli z powozu i w 
tejże chwili napadło ich trzech lndzi; jeden z 
nich bił pałką Stambułowa w głowę i w ra­
mię i strasznie go pokaleczył, podczas gdy dru­
gi ranił Petkowa w głowę.

Pomimo, że stało się to na ludnej ulicy, w 
środkowym punkcie miasta, nikt nie przyszedł 
z pomocą zaczepionym. Mówią nawet, że dwaj 
policyanci, którzy mieli posterunek na tej ulicy, 
umknęli, tak, iż powszechna opinia przypisuje 
im wspólnictwo w zamachu. Mówią także, że 
woźnica musiał być w zmowie z napastnikami. 
Służący Stambułowa, który strzelał z rewolwe 
ru do napastników, został aresztowany.

Wszyscy reprezentanci obćych mocarstw przy­
byli zasięgnąć wiadomości o zdrowiu Stambuło 
wa. Z członków gabinetu nie przyszedł nikt 
Zarządzono liczne aresztowania i wdrożono 
śledztwo.

Stan zdrowia Stambułowa nie pozostawia ża- 
dnej nadziei. Amputowano mu strasznie pora 
nioną rękę. Na głowie ma ciężkie rąny. Chory 
od pierwszej chwili aż do dziś dnia jest nie 
przytomny. W nocy tylko powróciła mu na 
chwilę świadomość.

Kursa telegr. na g:ełazii wiedeńskiej i berlińsKiej.

Wiedeń, dnia 15 lipca 1895.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .  
4 *  austryacka renta (marcowa) . 
4 *  węgierska renta złota . . .
4 *  węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego

Banknoty banku niem. za 100 m.
20 m a r e k ................................
20-frankówki za sztukę . . .
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Dr. Lostaw E oroński.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani-

rzvstniei‘szemi warunkami.

KANTOR WYMIANY » Rra\owi®- ®yneh
Filii c k unrzw. G ttw uy L. 30.MIII C. K. uprzyw. z p r o w i n c j i  uskutecznia

się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p rO W iz y i.

czne i monety, k u p u j e  n  . . .

i sprzedaje pod najko- Galie. BanKU Hipotecznego

Dukaty austryackie . . . .
Wiedeń, 16-go lipca. Ruble 129-75. Cena naf­

ty 16-60. Spiry tus gotowy 16-90. Zyto na wio­
snę 5-94. Pszenica na wiosnę 6 89. Owies na 
wiosnę 6-— .

Wiedeń, 16-go lipca. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 98-30; 4 *  oblig. poż. krajów, z 1893 
9815;  4% galie. fund. propinaeyjnegu 98 40; 
4% listy banku krajowego 98-— ; 4*/, % Bsty 
banku kraj. 10Q"80; 5 \ obligi banku krajowe­
go 102-20; 4 *  list. kred demek. 56-let. 98-25;
Akeye Karola Ludwika 224-— ; Akcye kolei
lwowsko-czern 325-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
15T— ; losy z 1860 na 500 złr. 157-— ; losy
z roku 1860 na 100 złr. 161-50; losy z r. 1864
za 100 złr. 195-75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemj'słu 403-50; akcye galie. banku 
hip. na 20C złr. 445-— ; Landerbpnk na 200 
złr. 282-40; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1078.

Berlin, dn. 16 lipca. Godzina 2 minut 55 pe 
poł Austryai-kit kredyty 249-60 mrk. Austrya­
cka złota renta 103 80 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-60 mrk. Węgierska złota r e n 104-— 
mrk. Węgierska renta koronowa 99 75 mrk. 
Austryackie banknoty 168-35 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - ezerniowieckiej — •—  mrk. R u b l e
219 10 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego 68*10 mrk.

Rubryka , Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialnoici za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Piękne usta u kobiety są duszą wszelkiego 
wdzięku. Ponieważ —  że tak powiemy —  peł­
nią one usługi dla ducha i dla miłości, przeto 
piękność ust u kobiety jest tak samo ważną 
f7.ee,zą , jak piękność oka. Gdv atoli piękność 
ócz bynajmniej nie zależy od naszej woli, to 
tymczasem na szczęście w naszej jest mocy 
niepiękne usta poprawić. Potrzebujemy tutaj 
zwrócić uwagę na wargi, a przedewszystkiem 
na zebj'. Nawet wielkie usta, jakkolwiek ze 
stanowiska estetycznego niepiękne, nie szpecą 
twarzy, jeżeli za ich: otworzeniem ppkazują się 
dwa szeregi zębów, do pereł podobnych. Prze­
ciwnie, usta nawet pięknie ukształtowane tracą 
natj-chiniast zupełnie wszęiKi wdzięk, jeżeli 
podczas uśmiechu pokaże się kilka zębów nad- 
psutych, -lub też nawet da się uczuć nieprzyje­
mny oddech. Przywiązanie może wtedy zamie­
nić się nagle w obrzy-dzenie, wstręt i zupełne 
znienawidzenie

Niektórym z naszych pięknych czytelniczek 
wiadomą chyba jest rzeczą, że połowie w szyst­
k ie  h ludzi ustawicznie, prawie wszystkim zaś 
czasem czuć z ust. Bardzo wielu wcale nie wie
0 tem, że mają tę W a d ę ,  gdyż —  rzecz zrozu­
miała —  nikt iin tego nie powie. Jakże atoli 
każdy jest rad, gdy Mę znajduje zdała od ta­
kich ust! Często nagła zmiana nczuć i usposo­
bienia, która uważano za istotnie bezpodstawną, 
znajduje tutaj dostateczne uzasadnienie. Nie­
przyjemny' oddech jest czemś tak strasznem, 
że każdy powinien się go strzedz jak zara­
zy. Na szczęście jest to rzeczą bardzo prostą
1 łatwą. (1436 2-2) 

Trzeba wiedzieć, że nieprzyjemny oddech
wy wołują prawie zawsze kwasy i zgnilizna 
w ustach. Pomiędzy zębami, w ich zagłębie­
niach i szczelinach pozostają z potraw maleńkie 
resztki, które psują sie prędko. Rozchodzi się 
więc popiostu o to, aby usta tak „urządzić", żeby 
gnicie w nieb raz na zawsze było niemożliwe. 
To osiąga się najniezawodniej, przyzwyczaiwszy 
się do przeciwTgnilnego płukania ust odolem. 
Płukanie to uskutecznia się w ten sposób, że 
bierze się do ust odolu z wodą zmieszanego 
i zatrzymuje się go 2— 3 minut (ażeby prze- 
ciwgnilny pierwiastek odolu mógł wszędzie do­
brze wsiąknąć), następnie przeprowadza sie ten 
płyn po zębach tam i napowrót, porządnie „bul­
gocąc", a w końcu pł-ika się gardło i odol wy 
pluwa. .Całą tę czynność możnaoy nazwać odo- 
lizowaniern. Kto sobie stale „odolizuje" usta ra­
no, w południe i wieczór, pozbywa się raz na 
zawsze nieprzyjemnego oddechu. Ale nietylko 
nieprzyjemny oddech usuwa się w ten sposób, 
lecz, co jest rzeczą o wiole jeszcze ważniejszą, 
odol zabezpiecza także zęby o d  p s u c i a .  
Radzimy przeto usilnie, a z czystem sumieniem, 
każdemu, kto chce mieć zdrowe zęby i usta 
wolne od nieprzyjemnego ocnWnu, ażeby się 
przyzwyczaił1 do pilnego płakania ust odolem *). 
Jak wielce dobroczynnie działają te płukania, 
zauważą to szczególnie osoby, które mają kilka 
zębów dziurawych. W  tym razie skutek jest 
szybki i zadziwiający.

*) Tutaj wypada zwrócić uwagę na to, że —  rozu­
mie się —  tylko p r a w d z i w y  odol wywiera taki 
skutek. IV ostatnich czasach pojaw ił się f a ł s z o ­
w a n y  odol. Prawdziwy odol znajduje się t y l k o  
w- zimnych patentowanych naszkach. Prócz tego 
trzeba baczyć na to, czy naokoło zamknięcia nitka 
z ołowianka zabezpieczającą jest n i e n a r u s z o n a .  
Ołowianka musi mieć odcisk na jednej stron ie : 
„ L i  n g n  e r  s O d o l " ,  a na drug iej: „ O d o l  f  a- 
b r i k  B o d e n b a c h “ .

TUTKI „llerge blanche" niezrównane pod względem dobroci i hygieny, co jest stwierdzone poświadczeniem z chemiczno-mikroskopijnego lLbor.itorynm
D ra M A X A  i Dra A D O L F A  J 0 L L E S ’ A W W IE D N IU  

wyratola Fabryka „POLONIA4* Rudolfa HerllczKl w Krafeowlo.
— ii. .| GHówny układ 1  nprzwdał; g ra .Ł ó w , p la c  M aryaolcl  1 . [] ...—.i . ..............— _ _ _ _ _ _ _ _



4 Nr. 161. N O W A  R E F O R M A . .raków, 17 Lipca 1895.

Inżynier
który skończył politechnikę m onachijską, w ład a­
ją cy  4 ję z y k a m i, poszukuje posady u rzęd n l  
k a  k o le i  ż e la z n y c h , d ró g  lub ko. 

m u n lk a e y j w o d n y ch .
•Łaskawe zgłoszenia pod znakiem V . 9351  

przyjm uje R u d o lf  M osse , M o n a c h iu m  
Bawarya). 1679 1

V  Wadowicach
H o t e l  pod S o b i e s k i m .

Niniejszem mam zaszczyt zaw iado­
mić P T .  Publiczność, że dnia 4 lipca 
b. r. otwarłem w moim n ow ow y b u d o -  
wanym d om u w Wadowicach ho­
tel pod Sobieskim, w pięknem, u- 
roczem  p o ło ż e n iu , urządzony według 
dzisiejszych wymagań. Pokcre eleganc­
kie, widne. W yborna kuchnia polska. 
Piwnice zaopatrzone w wina węgier­
skie, austryackie, reńskie i hiszpańskie, 
wyborny koniak i t d. —  Ceny bar­
dzo przystępne. 1675 l  5

Polecając się łaskawym względom 
P. T. Publicznośbi, kreślę się 

z poważaniem
J. Uowalczewski.

Ostrzeżenie.
Jako właścic elka jednej piątej części 

szóstej schedy dóhr Gdowa ostrze­
gam k a ż d e g o , że nikomu pełnom o­
cnictwa nie dałam w sprawie dzier­
żawy lub sprzedaży mojej części, 
gdyż mieszkając stale w Krakowie, sa 
ma się mojemi interesami zajmuję.

1677 1 3 Eugenia Bielowska.
Kraków, ulica Sławkowska, 22.

Konkurs.
Przy szkoło Stow arzyszenia P ra ­

cy  kobiet w Kołom yi jest do  obsa­
dzenia od 1 września 1895  rokn  
posada nauczycielki robót I ry­
sunków, z płacą roczną 420 złr

Nauczycielka obov. iązana jest do  5- 
godzinnej nauki dziennie i nadzoru nad 
szwalnią. —  Bliższe warunki określa 
inslrukcya.

Kandydatki mają się wykazać świa­
dectwem odbytych kursów przy szkole 
wydziałowej w Krakowie lub w e L w o ­
wie, tudzież praktyką w zawodzie nau­
czycielki robót.

Podania wnosić należy najdalej 
do lO sierpnia b. r. na ręce W y ­
działu Stowarzts^enia. 1680 1 5
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Codziennie dw a razy wy­
syłki pocztow e.
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A g e n t ó w
do sprzedały  losów  p ra w n ie  d ozw o ­
lo n y ch  na raty w myśl artykułu X X X I 
ustawy z r. 1883 przyjmuje się pod bardzo 
'6 6 4  korzystnemi warunkami. 1 40 
Hauptstadtische Wechselstuben Gesellschaft, 

A d ler A  C o m p ., B u d a p e st.

A p t e k a  o e z o n o  w a  zaraz do  
sp rze d a n ia . 1678 1 3 

A p t e k a ,  n apr^ w in cy i do w y d zier­
ż a w ie n ia  ad 1 października b. r 

W ia d om ość : J ó z e fH a n a k . magister far- 
m acyi, K r a k ó w , n l. S zew sk a, 5 .

M n r o l o  ( a Pry k o z y ) eodzień św ie ż e , w 5 
I U U 1  w l v  klg. koszykach o p łatn ie  za zali­
czką z łr . 1 .7 0  w y s y ła  K o h n e n  S ch a ch - 
n er , Z a le sz c z y k i. 1681 1

W  K rze szo w ic a c h  jest do sprzedania

parcela hodowlana
w pięknem  położeniu , 1*/, morga mająca, w po­
bliżu źródeł Czatkowickich , przy drodze pow ia­

towej, o 1 kim. od dworc_ kolei oddalona. 
W iadom ość u w łaściciela  pod 9Tr. 3 3 9 .

Panna
uzdolniona w krawieczyznie i innych robotach 
ręcznych, poszukuje miejsca w domu prywatnym  
w m ieście lub na wsi. W iadom ość : Kraków, ul. 
iw. Tomasza, 31, I piętro, oficyna 1645 4 4

W+ + + + + + I E B

Z ak ład
W

(dawniej Zofii Maciejowskiej) 

w  K r a k o w ie
ulica św. Jana, L 15, II piętro,

dom ks. Lubom irskiej, 1560 3 4

przyjmuje wpisy uczennic od t  
godziny 10— 11 rano.*

M Ó J  1602 3 3

i win
wraz z głównym składem

drożdży prasowanych
(z nailepszej i najpierwszej fabryki 
pp. Ad. Ig. M autnera 1 Syna w
W iedniu), istniejący już 35 lat w Kra­
kowie, przeniosłem z Rynku głów nego

na ul. Szczepańską, L. II,
tj. na róg ul. Szczepańskiej i placu Szcze­
pańskiego , naprzeciw starego teatru.

Polecam się Szanownej Publiczności 
i proszę o dalsze łas awe względy.

J a n  A a g ie l.
Ucznia

poszukuje 1626 3 3

księgarnia S. i.  Krzyżanawskiego
w Krakow ie.

Ostatnie now ości
p o le c a

Księgarnia R. R a M n e ra  i S j l i  w Krakowie.
Gawalewlez M . B luszcz. Fistorya małżeńska. 1 złr. 6 0  ci.

—  Cudak. Powieść. 1 z łr. 60  c i.
H ajo ta . Jpk cioń. Powieść 1 z łr. 6 J  c i.
H o m e r. Odysseja, Przekład Lucyana Siemieńskiego. W yd. nowe miniatu­

rowe 1 z łr. 60  c i., w ozdobnej oprawie 2 z łr. 6 0  ct.
Junosza K lem ens. Willa Pana Regenta. Obraz z życia wiejskiego 

z ilustr. Fr. Kostrzewskiego 2 z łr . - 
K onie H . Kartka z dziejów oiw iaty  w P o lsce . W ładze oświecenia 

publicznego i oświata elementarna w Ks. Warszawskiem. 1 z łr. 20  ct. 
A ałkow skl W . Z arys  geografii powszechnej (pog lądow ej). Z licznemi 

rycinami 3 złr. 70  ct. Karton. 4 złr.
Obrachunki polityczne. I Rosya wobec Po lsk i, skreślił Publicysta 

z Warszawy. 50  ct.
P okrow skl M . Blednow. Powieść o naszem złem wpółczesnem, przekład 

z rosyjskiego 1 z łr. 50  ct.
Prus B olesław  (Alpks Głowacki). Kroniki 1 8 7 5 — 1878. 2 z łr. 8 0  ct. 
Reym ont W ła d . Pielgrzym ka do Jasne] Góry. Wrażenia i obrazy, 

z ilustracyami 80 ct.
S tew a rt B a lfo u r . F iz y k a , z ang. przełożył W. Biernacki, z 48 ryćnam i 

w tekśi ie. (Wydanie popularne). 70 ct.
Szekspir W . D zieła  dram atyczne w przekłedzie J. U lricha, z ob 

jaśnioniam i J. I. Kraszew skiego. Wydanie n ow e z rycinami tytuł.
Całość w przedpłacie za 12 to m ó w  w tn o s i 8 złr. w oprawie 12 złr. 

80 ct., a oddzielnie każdy tom po 70 ct., w oorawie po 1 złr. 10 ct. 
D otąd  w y sz ło  to m ó w  11. P o  w yjśc ln  ostatniego tomu cena podwyższo­
ną zostanie, tomów 12 na 10 złr., a w oprawie na 14 złr. 80 ct.

T a c y t  P n b llu s z  K o rn e liu s z . Żywot Juliusza Agrykoli i rocznik i, 
Uóm aczjł  Wł. Okęcki. 2 złr.

T o p o rs k l D a n ie l. P rzyczynki do studyów nad tw órczo ic ią  Adama 
M ickiow icza. 2 tom y. 3 złr.

U rb a n o w sk a  Z  Cudzoziem iec. Opowiadanie W yd. drugie 1 z lr . 80  ct. 
Z a p o lsk a  G. Janka. P ow ie -ć  współczesna. 2 tomy 3 z łr . i«4<* 2 a

„Warszawa w 1994“ d
przez ~

Bronisława Szwaroe,
(Odbitka z .N ow e j R e form y1*) wyszła z druku i jest do nabycia w księ- 

garniach po 1 złr . 2 0  et. za egzemplarz
Skład główny w Administracyi .N ow e j R eform y". T reść : Opis 

W arszaw y ; Lista osób  pobierających od  Moskali wynagrodzenie za 
sprzeniewierzenie się P o l s c e ; Spis powieszonych za zdradę O jczy zn y ; 
Łączenie się z Moskalami magnackich rodzin polskich związkami mał- O  
ż>-ńskiemi; Aresztowanie z d ra jców ; Odezwy Kość uszki ; 8 maja p o ­
wieszenie zdrajców Ojczyzny.

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
majster szewski

w Krakowie, ul, św. Tomasza L, 21, filia ul. Floryańska, L. 15.
poleca w doborowym  zapasie

obuw ie w łasn ego wyrobu
damsKie od 3  złr. 3 5  et., męskie od 4  złr. 3 5  e t , buty od 9  złr. 50  
cent. i wyżej stosownie do wym agań, oraz przyjmuje do  r e p e r a c ji  

olm w łe  m ęak le  i d a m sk ie . 1638 ) 1

Podziw wzbudza
zd um iewaląoa sb uteoznoóó

Zdum iew aj ąoy skutek 
po użyciu przeciw p ie g o m , k ro stom  od g o ­
r ą c a , śn la d o śc i sk ó r y , o p a le n iu , w y- 
pr.t s k o iu , szorstk ości s k ó r y , czerw o­

n ości, w y p ie k o m .
Nadaje lśniąco białą cerę , a sfeura staje się zupełnie 

czysta, m łodociane świeżą i jak aksamit miękką. 
Damy i panowie, którzy używają eodzień togo bynaj­
mniej nieszkodliwego wyrobu, przez powagi naukowe 
polecanego, zachwycają się jego  cudowną skutecznością 
i zdumiewają drugich swą niezwykle piękną cerą 1 

delikatnemi rękami.

Cena zwykłego sło ika  lub do podróży 1 złr.
P rzy użyciu ubywa go nadzwyczaj mało. — Trzeba zawsze zwracać uwagę na znak o< hroD- 
ny tu obok się znajdujący i strzedz się przed licznem i, a wprost szkodliwem i naśladowni- 

ctwami, polecanemi przez przedruk tekstu naszego ogłoszenia. 1654 2 3 
Dostać można w aptekach, porządniejszych drogueryach i składach perfum , lub wprost u 

aptekarza Wolss’a i Sp., f i l ia : Wion, I., Kfirntnorring 6.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w oprawie:

g ra n a ty , a m e tysty , aga- 
ty, top azy , m oldaw ity itp.

C z e s k a  a g e n c j a  321720
Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.

  D r a  r i t Y D K I l Y K ł  I . K M J I K I ,  t  l7s e6 0
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, p łynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy śroJett piękności : jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
w ynalazcy przyrządzi w drodze chem icznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły .

Jeżeli w ieczorem  posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to ju ż n a za ju trz  ra n o  o d p a d a ją  p raw ie
n iezn a czn e łu p ie ż e  ze «k ó r y , k tó ra  sta je  się  p rzez- 
to lśn ią co  b ia łą  i d e lik a tn ą .

Balsam ten w ygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy m łodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i św ieżość ; usuwa w najkrótszym czasie p iegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości oery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra I.e n g ie la  m y d ło  b en zo esow e, najłagodniejsze 
i najodpow iedniejsze m ydło dla skóry, um yślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, m ia n ow ic ie : we Lwowie n Z. Ruckera; w Kra­
kowie u W iktora Redyka; w Czerniowcaoh u Golichowakiego nast. Mahl apt. Schm iedt &
Fontin, d rog u ery a ; w Tarnopolu u Mareyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u M aurycego
Adlera, J N iesiołow skiego ; w Bielsku u A lfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

P ie r w s z y  sk ład  w  G a lic y !

aparatów i wszelkich przyborów fotograficznych
poleca p o  cenach fabrycznych

AWTOUFI L i ItINCII
w  K r a k o w ie  929 28 -?o

ulica Sławkowska, 9, obok Grand Hotelu.
Cennik ilustrowany na żądanie bezpłatnie.

99 K o sm o p olita
Najlepsza maszyna do pisania

(bardzo łaone i prędkie pismo). 
OeziEL IOO złr. w. a.
Wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę

I z y d o r  H e r s c h t l i a l
#  Skład materyaków budowlanych w Krakowie, ul. Szpitalna, 38,
1 ^  naprzeciw  nowpgo teatru. —  Telefon Nr. 34.

J P o » z u l t u J  ę  z d o l n e g o  a g e n t a .
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Konkurs.
Towarzystwo rolnicze okręgowe

W W :3liczce ma do obsadzenia po­
sadę sekretarza, z roczną pła­
cą 800 złr. i zabezpieczeniem tan- 
tyem do minimalnej wysokości 100 
złr. a.

Wymaganą jest biegłość w ko- 
respondencyi polskiej i niemieckiej, 
znajomość rachunkowości i prowa­
dzenia ksiąg kasowych.

Dodania własnoręczne, z wymie­
nieniem kwalifikacyi i dotychczaso­
wego zatrudnienia, wnosić należy 
przed końcem lipca b. r.

Podania nieuwzględnione pozo­
staną bez odpowiedzi. iei4 3 3

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Adm inistracyi 
„U n io n ", B u d a p e s z t , Rottenbillergasse
L. I. Świetne partye. W yjaśnienia pod dysk recja  

z a 15 et. w znacz, poczt. 1376 12 20

Praktykant
znajdzie umieszczenie w  handlu 

pod firmą 1653 2 5

J. Schaitter i Spółka
w R zeszow ie.

Zamiejscowi mają pierwsz^ ństwo.

Ludwik Miąsik
c. k. notaryusz w Rozwadowie

poszukuje 1624 3 3

koncypienta
do substytucyi zdolnego.

Maszyny do szycia
z aparatem do wytłaczania haftów 

poleca firma 1422 10 o

Józefa Popiel 1 Spółka
DiTowy Siąoz.

LOKAL
w now em  zabudowaniu. zdatny na cu­
kiernię, restaurację lub kawiar­
nię, składający się ze sali, 3 pokoi i 
kuchni, przy n 1 jgłówniejszej n iie j  
tuż p rz j rynb u, u Borli n i ,  jest 

każdego czasu le35 6 0 
<3Lo 'orynaj ąola. 

Bliższa wiadomość u właściciela E i- 
siga Sehafliera w Bochni

P o trz e b n y  jest 1657 2

I-I
do zajęcia w godzinach popołudnio­
wych. Zgłoszenia przyjmuje Adnr- 
nistr. „N . Reform y“ pod 165T.

O grodnik
posiadający chlubne świadectwa, obe ­
znany z wszystkiemi gałęziami og ro ­
dnictwa poszukuje posady ud JK 
sierpnia br. Adres Józef Kremp  

pel, Andrychów. 1656 2 2

Morele
wybrane, najlepszy gotunek , 5-kilowy 
koszyk po  1 złr. TO ct. za zaliczką 

franco wysyła I6b6 2 3
Chaim Sternschuss, Zaleszczyki.

U a t n r z y s t a
m ówiący biegle po niem iecku, p o a z u -  
I t u j e  l e l t o y i .  — Zgłoszenia : A . Z- 

poste restante K r a k ó w . 1658 2 3

Extrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje w łosy siwe 
lab spłow iałe na ciem ny, trw ały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J. W i ­
śn iew sk ieg o  w  K r a k o w ie , n l. S tra- 

d o m , U . 7 . 142 51 0

W dobrach Podhorce
w pow iecie Złoczow sbim , są

d w a  f o l w a r k i
razem wyżej 700 morgów, od 1 m a rca  1896  

do w y d zierżaw ien ia .
Bliższych wyjaśnień udzieli centralny Zarząd 

hrabstwa Tarnowskiego w Guunlskach p. Tarnów
Zgłoszenia do 1.5 sierpnia b. r. 1650 2 3

Filia fabryki tutek
S. W. N IE M O J O W S K IE G O

odznaczona dw om a medalami,
po leca : 946 39 0

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K r a k ó w , S u k ie n n ic e , 28.

W y d z ia ł  k ra jo w y .
L. 45(115.

Wceln nadania posady u rzęd n i­
k a  fach ow ego d la sp raw  
ro ln iczych  przy Wydziale kra­
jow ym  Królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi z Wielkiem Księstwem Rra- 
kowskiem ogłasza się r.iniejszein 
konkurs.

Z posadą tą połączona jest płaca 
w rocznej kwocie 1500 złr. i do­
datek aktywalny w rocznej kwocie 
800 złr. w. a. tudzież prawo do 
trzech dodatków pięcioletnich po 
200 złr. w. a. w granicach ozna­
czonych w § 4 uchwały W ysokie­
go Sejmu z dnia 3 stycznia 1874.

Ud kandydatów na te posadę 
wymaga się wszechstronnego nau­
kowego wykształcenia w zawodzie 
rolniczym nabytego w szkołach 
rolniczych, dłuższej praktyki go­
spodarczej w kraju i biegłości w 
piórze przyczem też pożądaną jest 
znajomość obcych języków.

Posada ta będzie obsadzona pro- 
v izorycznie na jeden rok.

Podania należy wnosić n ajd a­
lej do d n ia 31 sierji n ia  
1 8 9 5  do Wydziału krajowegc, a 
to jeżeli kandydat pozostaje w słu­
żbie publicznej za pośrednictwem 
przełożonej jego władzy.

Do podań należy załączyć:
1) metrykę urodzenia,
2 ) świadectwa z ukończonych 

studyów ogólnych, a specyalnie rol­
niczych w wyższej szkole rolniczej 
w Dublanach, albo w której z aka- 
lemij rolniczych, dowody gospo­
darczej praktyki, tudzież ewentu­
alnie literackie prace kandydata 
z zakresu rolnictwa,

8) opis dotychczasowego biegu 
życia.

Zarazem winien kandydat oświad­
czyć czyli i z którym urzędnikiem 
krajowym jest spokrewniony, lub 
spowinowacony i w jakim stopniu. 

Lwów, dnia 9 lipca 1895.
1643 2 3 Grott.

w koszykach po 5 kg. opłatnie za 
zaliczką 2  złr. wysyła

Pnnz w Zaleszczykach.

Farbiarnia8”6 ” 78 
i pralnia chemiczna 

Piotra Utelskiego
w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17,
przyjmuje do farbowania, prania lub odczyszcza- 
nia wszelkie u iaterye  je d w a b n e , w e ł­
n ia n e , b a w e łn ia n e , a k sa m ity , k o ­
r o n k i. d yw an y . B ranki , k a p y . o r ­
n aty , u b ra n ia  m ę sk ie  i d a m sk ie , 
u niform y w ojsk ow e, p o k ry c ia  m e ­

b low e itp w całości lab poprute.

P o trz e b a 1389 16 0

8000 złr. na 7°|0
na pierwszą hipotekę.

W iadomość u adwokata Dra Ka­
zimierza Smolarskiego w Krakowie,
ulica Grodzka, L. i 5, I piętro.

H. ffierzycki i  Tarnowie
poleca 1592 4 24

Przybory krawieckie, Roboty 
ręczne, Potrzeby toaletowe, 
Papiery i artykuły piśmienne.
Wysyła pocztą bez doliczenia opa­

kowania.

m a g a z y n  1637 2 6

obuwia męskiego i damskiego,
istniejący od  lat 11, jest do sprzedania 
wraz z urządzenium i zapasem towaru.

Wiadomość: K raków , nl. F lo­
ryańska 15, skład obuwia.

Jaja wylęgowe
od prawdziwych k u r  B a h m a  sztuka Ib  ct., 
od h o le n d e s k ic h ,  czarnych , z wielkim  
białym  czubem, po 25 ct., od k u r H o n d a n  
po 25 ct., od prawdziwych k u r  sty ry jsk ich  
po 10 ct., od aur M łn o rk a  po 20 et., od 
kui L a n g sb a n  po 30 ct., od In d y czek  
po 30 ct., od kur „sr e b rn e  W y a n d o tte s“  
po 50 ct., od kur „R a n sm elslo h er*" po 
15 ct., od k u r  k a r ze łk ó w  po 30 ct., od 
kar C o c h ln -C k in a  po 25 ct., od kur P ly -  
m o u th -K o c k s  po 25 c t , od w ielsich  k a ­
czek  sty ry jsk ich  po 20 ct. W ysyłam  ja ja  
ao podsadzania tylko od ptaków czystej rasy, 
które już kilka razy były  prem iowane, i poręczam 

za czystość i prawdziwość rasy. 605 5 5

Max Pauly
Kfiflach (Styrya).

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


